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Zamach na Hitlera
Kanclerz jest ranny -  Rewolta w Monachium stłumiona

Sensacyjną wiadomość po­
ci* je  jeden z dzienników fran­
cuskich, a mianowicie „Infor­
mation*4, w myśl której kan­
clerz Hitler ma być ranny 
wskutek-dokonanego-na niego 
zamachu.

W tajemniczych i niezwy­
kłych okolicznościach zwol­
niony został w dniach ostat­

nich szef przybocznej straży 
ochronnej Kanclerza, kapitan 
Ratten-Huber. Funkcje swoje 
pełnił kapitan Ratten-Huber w 
Berclitesgaden,. rezydencji Hi­
tlera.

Naglą tę dymisje motywuje 
dziennik „Informatión44 kilka­
krotnymi zamachami, jakie

dokonywane były w dniach 
ostatnich na Hitlera we wła­
snej jego rezydencji.

Wiadomości, podawane przez 
prasę francuską, potwierdza 
całkowicie prasa austriacka, 
podając dalsze rewelacyjne 
tło tych zamachów.

Według popołudniowego

dziennika „Der Telegrapk44 
wewnątrz partii hitlerowskiej 
doszło ostatnio do ostrych za­
targów. Jeden z poważniej­
szych członków partii w7 Mo­
nachium Dietrich miał zostać 
aresztowany ■ za wyzwiska, 
kierowrane pod adresem Hi­
tlera, a w dniu 5 i 6 marca 
dwukrotnie w Monachium

sztafety hitlerowskie usiłowa­
ły dokonać zamachu stanu.

Jako fakt podaje prasa 
austriacka, że w związku z 
tym  projektowanym przewp*- 
tem dokonano w Monachium 
licznych aresztowań. Mimo to 
24 przywódców zamachu zdo­
łało-zbiec i ukryć się w Szwaj­
carii.

400 dzieci zginęło podczas wybuchu
Wraz z nimi poniosło straszna śmierć 36 nauczycieli

Ifroiące Icren w ż y ł a c h  s c e n a  s i e
a k c ) S  n a j a n k

W  miejscowości New Lon­
don w stanie Texas w Amery­
ce, wydarzyła się we czwartek 
straszliwa katastrofą^

W  czasie wybuchu kotłów 
w  szkole dla dzieci robotni­
ków i urzędników okręgu naf­
towego śmierć poniosło pod 
gruzami zawalonej szkoły o- 
koło 400 dzieci. Cyfra ta nie 
jest jeszcze ostateczna i 
ulegnie najprawdopodobniej 
zwiększeniu.

Cała Ameryka wstrząśnięta 
'.ostała tą katastrofą do głębi, 
a w stanie Texas wobec trud­
nej do opanowania sytuacji 
wytworzonej przez zrozpaczo­
ny cli rodziców, gubernator o- 
ilosił stan wyjątkowy.

Według ostatnich informa- 
y j telegraficznych przebieg 

lej katastrofy był następu­
jm y:

W szkole New London, do 
której uczęszcza około 1.200 
dzieci odbywały się lekcje. 
Wszystkie dzieci -wraz z ze­
społem nauczycielskim złożo­
nym z 40 osób znajdowały się 
na wspólnym wykładzie w 
wielkiej auli.

Tuż przy skrzydle auli znaj­
dował się kocioł nieokreślone­
go dotychczas bliżej przezna­
czenia. W pewnej chwili w 
czasie odbywającej się lekcji 
vozległ się przeraźliwy huk,

a za chwilę cały ginach zwalił 
się, grzebiąc dzieci.

Płomienie objęły ze wszyst­
kich śtrqn ruiny, utrudniając 
ucieczkę nawet tym dzieciom, 
które znajdowały się bliżej 
wyjść.

Sceny, jakie się tutaj roz­
grywały, nie znajdują w słow­
niku właściwych odpowiedni­
ków’. Znikoma część dzieci, 
którym udało się wyrwać ze 
szpon okrutnej śmierci, utra­
ciwszy panowanie nad zmysła­
mi, rozpierzchła się na całą 
okolicę, szukając >v przeraże­
niu bezpiecznego miejsca.

Przeogromno reszta ich ko­
legów7 tymczasem i cały zespół 
nauczycielski wśród najtra­
giczniejszych nawoływań po­
została pod gruzami, ponosząc 
śmierć^ na miejscu, bądź bez­
nadziejnie oczekując pomocy.

Na wieść o tragicznej kata­
strofie w7 New7 London władze 
bezpieczeństwa stanu Texas 
zarządziły jak najszerszą mo­
bilizację pomocy. Zarekwi­
rowano wszystkie prywatne 
samochody w okolicy, telegra, 
ficzniie wezwano setki lekarzy 
i sanitariuszów.

Garnizon stanu Texas w y­
słał natychmiast na miejsce 
katastrofy wszystkich kołnie­
rzy, celem rozgrzebania gru­
zów.

Rodzice dzieci, uczęszczają­
cych do szkoły w New Lon­
don, na wieść o nieszczęściu, 
jakie ich spotkało, ruszyli gro­
madnie na miejsce wybuchu. 
Rozgrywały się tu prawdziwie 
dantejskie sc~n\, gdy oszala 
łc matki rzuciły się w obłąka­
niu na gruzy rumowisk i na 
oślep szukały swych dzieci.

Akcja ratunkowa natrafiła 
w tych warunkach na niesły­
chane trudności. Policja z 
trudem usuwała zrozpaczo­
nych rodziców, torując w oj­
sku drogę.

Dotychczas wy doby tu już 
spod zwałów około 400 dzieci, 
z których nieliczne tylko znaj­
dowały się przy życiu. Spoś­
ród pogrzebanych 40 nauczy­
cieli tylko czterech żyje, resz­
ta poniosła straszną śmierć.

W dobywanych spod gru­

zów trupach dzieci po kilka 
matek dopatrywało się swego 
dziecka. Dochodziło przy tym 
do tragiczn ych awantur.

Akcja ratownicza trwa w 
dalszym ciągu. Szosy, wiodą­
ce z New London do pobliskich 
miej seo.wości, posiadających 
szpitale, są przepełnione sa­

ny ch rodziców przypuszcza re­
gularne ataki oo bram szpital­
nych, szukając w nich swoich 
dzieci.

Ż nastaniem nocy wojsko 
sprowadziło specjalne reflek­
tory, przy których świetle 
prowadzi dalszą akcję doby­
wania na pół zwęglonych i po­
twornie zniekształconych tru-

moehodami. Tłum- zrozpaczo-1 pów dziecięcych.

Zajścia przed giełda w Paryżu
PARYŻ. We czwartek mię­

dzy godz. 11.50 a 12-tą doszło 
ii a plac ii Giełdy do szeregu 
drobnych incydentó w.

Manifestanci ciągnący od 
placu Republiki przez bulwa­
ry i ul. ' Vi vienne zatrzymali

Papież ptiepia komunizm
i zwraca na niebezpieczeństwo 

uwagę świata
Ojciec święty wystosował 

do wszystkich biskupów świa 
ta; encyklikę, w której potę 
pi a złowrogą doktrynę komu­
nizmu, zaprzeczającą wszyst­
kim wartościom duchowym i

Rozwód p. Simpson zakwestionowany
Dziś odbadzie sie nowa rozprawa

LONDYN. Przed trybuna 
łom rozwodowym w Londy­
nie odbędzie się dziś pod prze­
wodnictwem sir Boyd Harri- 
m-an rozprawa wr procesie p. 
YYallis Simpson.

Zdaniem prawników’ , z ini­
cjatywą tej rozprawy wystą­
pił prokurator królewski, 'któ­
ry w tego rodzaju sprawach

zwraca się do trybunału o wy- 
Powiedzenie sięlco dó wari oś - 
c i miormacyj, zebranych o o- 
Jcmentaeh sprawy, już osa­

dzonej, a mogących wpłynąć 
na zmianę wyroku.'

Jak wiadomo, w* sprawie-p. 
bipipson sędzia Ipswich w y­
dał zawieszający wyrok roz­

wodowy, znany w Anglii pod 
nazwą dekretu ..nisi“ . W ra­
mach tej procedury, rozwód 
staje-się rzeczywisty po upły­
wie 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia wyroku pod warun­
kiem, że w okresie tym pro­
kurator nie wznowi sprawy.

Sędzia Ipswich wydal w y­
rok 2? października 1936 r.

Policja zmuszona była do interwencji
się na chwilę przed sztacheta­
mi giełdy, wydając rozmaite 
okrzyki.

Miedzy nimi v u rzędni kam 
giełdy, stojącymi na stop­
niach gmachu rozpoczęły się 
utarczki słowne. Gdy manife­
stanci z-ii( żęli śpiewać „Mię­
ci z y n a r o d ó w k ę u r z ę d n i c y  
odpowiedzieli zaintonowa­
li iem „Alarsy 1 iaukT‘.

Wybuchła bójka, której po­
łożyła kres policja, aresztując 
kiiku manifestantów.

,W południe oddziały służ­
by bezpieczeństwa rozproszy­
ły tłumy, zbierające się na 
placu Giełdy.

podważającą wszystkie a u tory 
tery.

Papież po stwierdzeniu swej 
sympatii dla nieszczęsnego u- 
olśnionego narodu rosyjskiego 
przeciwstawił biedom komuni­
zmu odwieczne prawdy kościo 
la kat. i zalecał zarówno pań­
stwom, jak i poszczególnym 
katolikom, a zwłaszcza ducho­
wieństwu oora-z dals ze zgłębi a 
nie tych zbawczych- praSvd i 
bronienie ich wszystkimi siła­
mi przeciwko akcji podżegaw 
czej i ni szczyci elskcj komu ni 
stów.

W zakończeniu O jciec Świę- 
iy zaznacza, że ze względu na 
uporczywość straszliwego nie- 
bezpi cczeństwa komunistycz­
nego' uznał za stosowne zwró 
cić na nie w tym uroczystym 
dokumencie uwagę całego 
świata*

Z hiszpańskiego 
frontu walki

MADRYT. Od godz. 5 rano 
w całym słychać było
odgłosy gwałtownej strzelani­
ny artyleryjskej.

Walka toczyła się jedno­
cześnie \v mieście uniwersy­
teckim, w okolicach Casa de 
Carapo i Barr e de Usera.

Kilkanaście pocisków cięż­
kiego kalibru spadło na Ma­
dryt, powodując liczne ofiary 
w ludziach.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskiej
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Parlament zwołany
W dnia wczorajszym nie 

obradowały w  Sejmie żadne 
komisje, natomiast dziś odbę­
dzie się plenarne posiedzenie 
Sńjmu.

W przyszłym tygodniu obra 
dpwać będzie zarówno Sejm, 
jak i Senat. Istr. ;eje tenden­
cja, by przyspieszyć tempo 
prac celem załatwienia jak 
największej ilości projektów 
ustaw.

Na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia znaj­
dzie się przede wszystkim pro 
'jekt ustawy w sprawie zamia 
ny obligacyj państwowych, 
wystawionych w innych walu 
fach, na obligacje zlotowe.

Test to bardzo ważny pro­
jekt, który musi być załatwio­
ny jeszcze podczas obecnej 
sesji.

.Wiele spraw pozostanie me- 
zalatwionych w komisjach. 
Ogólnie przypuszczają, że 
Rząd obecny, w odróżnieniu 
od poprzednich, nie zwróci się 
do Izb o pełnomocnictwa. W 
tych warunkach liczą się z

TANIE, CZY5TE
I PRAKTYCZNE 

JEST ŻELAZKO

sesjjmożliwością zwołania 
nadzwyczajnej.

Senąt na jednym z najbliż­
szych posiedzeń rozpatrywaę 
będzie sprawozdanie komisji 
prawniczej o rządowym pro- 
jekcie ustawy w sprawie u- 
stroju sądów przysięgłych.

Przypominamy, że projekt 
tej ustawy znosi sądy przysię­
głych na terenie b. zatoru 
austriackiego, gdzie dotych­
czas działają.

Na komisji sejmowej oraz 
na plenuiń Sejmu, mima opo­
zycji ze stronv posłów z Ma­
łopolski projekt tej ustawy zo

stał uchwalony. Natomiast se­
nacka komisją sprawiła 
wszystkim niespodziankę.

Znakomita większość kami*
sji, albowiem 10 senatorów 
przeciwko 4 wypowiedziała 
się za odrzuceniem tego pro­
jektu. Zmieniono więc refe­
renta na plenum.

Trudno przewidzieć jaki bę 
dzie dalszy los tego projektu. 
Nie można bowiem wyklu­
czyć, że Senat na przykład nie 
zgodzi się ze stanowiskiem ko 
misji i wniosek rządowy 
uchwali.

Przy obecnym układzie sił,

gdżie zarówno posęł, jak i se- 
ńątor, reprezentują jedynie 
§iębie, takie nagłe skoki są zu 
pełnie możliwe. Ppzęcież w 
Sejmie byliśmy np. świadka­
mi, że projekt rządowy uzy­
skał większość w komisji, a 
na plenum został odrzucony. 
Teraz więc może być odwrot­
nie.

Wchodzimy obecnie w ostat 
mi okres prac Izb. Zwyczaj­
na sesja budżetowa zbliża się 
ku końcowi. Nie fes4- wrklti- 
czone, że sesja zostanie 
zamknięta jeszcze przed świę 
tami.

Hołd Senatu i Sejmu
Wczoraj O godz. 10 w kap- 

Rpzęe ,,Przytuliska* przy ul. 
Wijęzej w Waisaąwie odbyło 
sje dlą posłów i gepatorów 
pąbożeństwo z okązii Imienin 
Majsząłka Jozefa Piłsudskie­
go, Modły odprawił ks. Kor* 
niłłpwięz- Po nabożeństwie
marszałkowie Izb w towarzy* 
stwję posłów i senatorów pdą< 
li się na dziedziniec Belwede­
ru i złożyli wieńce.

Pożar w tunelu
wśród strajkujących

DETROIT. W tunelu, pod

hiszpańskiego
SALAMANKA. Komulkat 

sztabu powstańczego donosi: 
Na froncie 8-ej dywizji po<łję«r 
liśmy atak na stanowiska nie­
przyjacielskie pod Mont Ma* 
ranco.

Nieprzyjaciel stracił 40 lu­
dzi i liczny materiał woienny. 
Do niewoli wzięto 8 milicjan­
tów.

Na froncie Buena Yista od­
parliśmy atak nieprzyjaciela, 
zadając mu ciężkie straty. Na 
froncie Guadafajara, na odciń 
ku Tajuna nieprzyjaciel ata­
kował nasze pozycje. Atak ten 
został odparty.

Nieprzyjaciel usiłował ała* 
kować pized świtem miasto u-

mjsBStmtm

wyruszyła na wady hisrpart&Le
LIZBONA.Holenderska łódź. stanowić ochronę dla żeglugi

podwodna „0-16“ na polecenie! holenderskiej, a w pierwszym 
rządu haskiego odeszła na wo- rzędzie zająć'się uwolnieniem 
dy hiszpańskie, gdzie łączni?
t krążownikiem „Jawa“ ma

parowców ostatnio zatrzyma­
nych przez marynarkę pow­
stańcza.

Radl religijny w Sowietsdi
ogarnia młodzież szkolną i n&uczyc ell

MOSKWA. — „Za Korauni- 
sticzeskoje Proswieszczenje" 
donosi, że akcja antyreligijna 
w szkołach wiejskich obwodu 
woromezskiego została zarzu­
cona, natomiast daje się za­
uważyć ożywienie akcji reli- 
Igi jnej.

Duchowni prawosławni roz­
w ijają działalność na gruncie 
nowej konstytucji, która za­
pewnia swobody religijne, sta 
rając się pozyskać ludność dla 
cerkwi.

Wielu uczniów uczęszcza do 
Cerkwi, 1 erze czynny udział 
w naboże istwach i wykc luje 
praktyki religijne, modli się i 
zachowuje posty.

. Podobnie rzecz się ma z pro 
pagandą anty religijną w szko 
lach rejonu suehmiczeskiego. 
W obwodzie zachodnim du­

chowieństwo wywiera tam 
wpływ nie tylko na uczącą się 
młodzież, lecz i na nauczycieli, 
którzy uczęszczają do cerkwi 
i wykonują praktyki religij­
ne.

Dziennik podaje charaktery 
styczny przykład stosunku 
nauczycieli do propagandy 
antyreligijnej w szkłach.

Nauczycielka Koleehnikowa 
ze szkoły wiejskiej w Kleszo- 
wie została wezwana przez ko 
m ^ję celem udzielenia wyjaś 
nień w sprawie akcji antyre­
ligijnej wśród młodzieży.

Gdy komisja wyraziła chęć 
zwiedzenia szkoły, nauczyciel 
ka zatelefonowała do męża, 
by postarał się o to, aby dzie­
ci pozdejmowały medaliki z 
szyi*

LONDYN. — Rząd Unii Po 
łudniowo - Afrykańskiej przy 
goto w uje obecnie, szereg zarzą 
rlzeń, skierowanych przeciwko 
agentom narodowo - socjali­
stycznym, działającym na tere 
nie południowo - zachodniej 
Afryki, który był dawniej ko 
fonią niejniecką..

Jak wiadomo, w r. 1934 par 
tia narodowo - socjalistyczna 
została rozwiązana na terenie 
południowo - zachodniej Afry 
ki i wydany został zakaz nosze 
nia mundurów i oznak narodo 
wo- soc u\list y cznych.

R/ad kansztaćki zamierza o-

Unii Południowej
beeme wvdać dekret, w któ­
rym udzieli administracji ob­
szaru południowo - zachodniej 
Afryki szerokich pełnomoc­
nictw, celem tępienia narodo 
wego socjalizmu.

Dekret umożliwi administra 
cji wysiedlanie agentów, usiłu 
iących szerzyć narodowy socja 
hzm. Deportowani nie będą 
mieli prawa odwołania się do 
sądów lub składania zeznań.

Dekret przewiduje również 
surowe kary dla obywateli 0 - 
mi Południowo - Afrykańskiej, 
skazanych za agitację narodo­
wo - socjalistyczną.

mwersyteckie w okolicy szko­
ły architektury. Atak ten był 
odparty- i wojaka nieprzyja­
cielskie cofnęły się, pozosta­
wiając na placu 300 zabitych.

Usiłowania ataku na froncie 
Ja rama nie powiodły się nie­
przyjacielowi.

Na froncie Grenady odpar­
liśmy atak nieprzyjacielski, 
biorąc 7 żołnierzy do niewoli. 
Nieprzyjaciel stracił 32 nabi­
tych.

MADRYT. Kontrofensywa 
wojsk rządowych na odcinku 
Guadalajara uwieńczona zo­
stała powodzeniem.

Oddziały posunęły się o kil­
ka kilometrów, zbliżając się 
do Brihuega, które jest niemal 
całkowicie zniszczone przez o* 
£ień*artylerii rządowej. • 
.V;ĄtaJy pi'o>vadzęny, byt ,3-Jpą 
koltirnnami. Pierwsza kolum­
na wyszła ze wsi Pajares, dru­
ga z Palazió Deibara na 
wschód od Brihuega, trzecia 
zaś Z C i tu en tes.

Artyleria rządowa zmusiła 
do milczenia baterie powstań­
cze. Wieczorem zaobserwowa­
no beziadiny odwrót oddziałów 
pots ińczych.

Wujska rządowe najęły 
wszyaukie wzgórza, panujące 
na Brihuega. Gen. Miaja oso­
biście kierował akcją na fron­
cie Guadalajara.

Po powrocie do Madr> tu ge­
nerał nie ukrywał swego zado 
wolenia ze zdobycia Gituentes 
i oświadczył, że miejscowość 
ta nigdy nie powróci do rąk 
powstańców.

gjównvrh gmachem fabryki 
Chryslera, w którym ód dn. 8 
marca siedzi 2.000 strajkują* 
cych robotników, wybuchł no* 
cy wczorajszej pożar. W krót­
kim czasie ogień ugaszono.

Strajk w wytwórw

nlach filmowych
PARYŻ. Wczoraj został o* 

głoszony strajk w wytwór­
niach filmowych. Powodem 
strajk u jest to, że niektóre wy­
twórnie nie dotrzymały przy­
jętych zobowiązań podwyż­
szenia płac personelowi.

niej zdemaskowano włamywacza
«s
Dzidki

Pewnej dżystej nocy win ma 
no się do willi, znajdującej się 
na przedmieściu Cbiecgo. 
Przestępca „pracował** w spo­
koju, a po obłowieniu sie łu­
pem wyskoczył z okna pokoju 
położonego na parterze do o* 
grodu. Skoczył jednakże tak 
niefortunnie, że stracił równo­
wagę i tWwfcóeił się: ęhcąc zła 
godzić silę upadku wyciągnął 
przed siebie ręce i 
kiem.

c-

Następnego dnia zaalarmo­
wana policja zjawiła się w wil 
li i przy dochodzeniu wpadła 
na odciski rąk i nóg na wy­
pchniętej już ziemi tuż pod 
oknem. Dokładnie zbadano te 
>dciski, ale tym jeszcze się me 
adowoiono. Spostrzeżono rów 
iież zagłębienie, które pocho­
dziło prawdopodobnie od twa 
rzy. Wywiadowcy z odcisków 
.ych polecili zrobić gipsowe o- 
Jlewy.

ii11 mmammmmammmmmmm

Odlew ten okazał się maską 
* warzy znanego policji wtamy 
waeza, którego z miejsca ujęto. 
Ponieważ na miejscu wypad­
ku zostawił tak doskonałą 
„kartę wizytową4, nie pomo­
gło mu gwałtowne wypieranie 
śię w ny i powędrował dóWię­
zienia.

^ t l i j m y  f e a r u b ó t a y c l i  
z 7 n i n a  i  g f o i t i *  

O fia ry  p ie n ię żn e  
s l i i a ń a i  należy Aa 

Konto PKO Kr*
Posnoe Z i m o w a *  
M i a r y  w  n a tu r z e  
w  m i e j s c o w y m  
K o m i t e c i e *
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pani Simpson
tylko jednego dolara kwituje wejftie da miiieum

Wkrótce w Baltimore zosta 
nić otwarte muzeum, w któ­
rym będą zebrane liczne pa­
miątki po pani Simpson. Prze 
de wszystkim będą tam umiesz 
Czone te, które odnoszą się do 
jej romansu z byłym królem 
angielskim.

Mtizeum będzie się mieściło 
w skromnym trzypiętrowym 
domu, w którym pani Simpson 
spędziła lata dzieciństwa i w 
którym jej matka, pani Ver- 
field, prowadziła pensjonat

Dom ten należy obecnie do 
pewnego baltimorskiego kup­
ca. Kupiec jest wielkim zwo­
lennikiem pani Simpson i księ 
cia Windsor, czym  się tłuma­
czy, jak oznajmił, chęć urzą­
dzenia muzeum imienia pani 
Simpson.

Wśród pamiątek po pani 
Simpson dotyczących jej ro­
mansu z księciem Windsoru 
oędą wystawione wycinki z ga 
zet całego świata zebrane 
przez kupca, materiał fotogra­
ficzny, listy, autografy, a na­
wet rękopisy artykułów doty­
czących lego najsłynniejszego 
rrmansu , ;ata, od jego po 
ezątków u z dp chwili obecnej.

Kupiec, który urządza mu­
zeum, można rzecz z pobu­

dek ideowych, me zapomina 
również o stronie materialnej. 
Za zwiedzenie muzeum będzie 
pobierań Opłata w wysokoś­
ci jednego dolara. Obecnie ku 
piec poszukuje eleganckiej 
młodei kobiety, której obowiąz 
kiem będzie przyjmowanie ólcł 
wiedzających i oprowadzanie 
ich po muzeum. Kobieta ta po 
winna być podobna do pani 
Simpson, i jeśli to możliwe, na 
leżeć do wyższych sfer towa­
rzyskich.

Szrapnele z czasów wolny
We wsi Suski pow. Ostrów- 

Mazowiecka, jeden z gospoda­
rzy zauważył szrapnel, który 
tkwił w wale drogowym. Gdy

Robotnicy luoali z motorem
Jeden zabity, d w d tn  ciężko rannych

W fabryce Zieleniewskiego Józef Sikora i 18-letni 
w Krakowie w czasie popra­
wiania motoru runęli wraz z 
platformą na ziemię 4 robot­
nicy i monter.

50-lein.i Wojciech Osuch, ro 
boinik, przygnieciony przez 
motor* poniósi śmierć, 26-letni

W oj­
ciech Sochacki w stania cięż­
kim przewiezieni zostali do 
szpitala, czwarty zaś robot­
nik, który zawis! na łańcuchu 
ziamanej platformy ocalał. 

Władze bezpieczeństwa ba­
dają przebieg wypadku.

wiadomość o tym rozeszła się 
wśród mieszkańców, cała wieś 
zaczęła rozkopywać wał, po­
szukując pocisków. W rezulta­
cie znaleziono 12 szrapneli nie 
wystrzelonych, pochodzących 
niewątpliwie, z czasów wojny 
europejskiej.

Ponieważ zachodziła obawa, 
że wyrostki wiejskie, pić zda­
jąc sobie sprawy z niebezpie­
czeństwa, zechcą rozbierać nić 
wystrzelone pociski, starsi go­
spodarze złożyli wszystkie 
szrapnele do wykopanej jamy, 
po czym zniszczono je, za po­
mocą podpalenia.
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Aksamitne policzki
Nie ma nic fforszegó od za­

zdrosnej niewiasty. Pani Lala 
była piekielnie zazdrosna.

Pomimo to jej małżonek byl 
zdania, że nie ma nic lepszego 
:>d pani Lali. Był bowiem po 
uszy zakochany.

Pani Lala we wszystkim we 
szyła zdradę. Ktoś na ulicy u- 
śiniechnął się do jej męża, lub 
maż spojrzał przelotnie na ja ­
kaś niewiastę, a już w duszy 
pani Lali rodziło się podejrze 
nie:

— Alia! Znają się! To pewno 
jego przyjaciółka.

W gruncie rzeczy pan Adam 
był czysty, jak łza i niewinny, 
jak jagnię. Prócz żony nie ko­
chał nikogo. A że sic kobiety 
oglądały za nim na ulicy, to 
nie jego wina. Był bardzo przy 
stojny. Zawsze elegancki, gład 
ko wygolony, zwracał na sie­
bie powszechną uwagę.

— Adaś jest za przystojny— 
doszła do wniosku pani Lala. 
— Jego gładkie, aksamitne po- 
liezk i proszą się o pocałunki, 
piątego go kobiety napastują 
i dlatego mnie pewnie zdradza.

I pewnego w ieczora słodkim 
głosem spytała męża:

Adasiu! Kochasz mnie?
—• Bardzo, mój aniele!

leżeli cię o coś poproszę, 
nie odmówisz?

— Niczego ci nie odmówię.
— Zapuść sobie brodę.
Pan Adam zdziwiony spoj­

rzał na żonę.
— Brodę?! Po co? Z brodą mi 

**16 do twarzy.
■ y- Właśnie, że z brodą bę­
dziesz wyglądał dostojniej. I 
Zresztą... powiem.ci całą prawT 
dę: strasznie lubię, kiedy jesteś 
nieogolony. To tak przyjem­
nie drapie.

Ta prawda była nieprawdą. 
Pani Lali chodziło tylko o to, 
żeby się Adaś przestał kobie­
tom podobać i nie mógł jej zdra 
dzać.

Pan Adam zapuścił brodę.
Stanowczo było mu z brodą 

nie do twarzy. Powtarzali mu 
to znajomi i koledzy. Kobiety 
przestały się do niego uśmie­
chać.

Nie zwracał jednak na to u- 
'vagi. Ukochana żona lubi bro­
dę i to wystarczy.

Pani Lala triumfowała. Ale 
nie długo.

Szorstki zarost męża niemiło 
ternie drapał jej twarz. Przy 
Pocałunku miała wrażenie, że 
pze ją ktoś ryżową szczotką, 
'-oraz bardziej tęskniła za 
Smdko wygolonymi, aksamit­
nymi policzkami.

Nię mogła się jednak do tego 
Przyznać. Sama przecież na 
Mówiła męża... Zresztą, jeśli 
ż£oli brodę, znów ją zacznię
odradzać.

— Nie chcę żeby mnie zdra­
dzał! Nie pozwolę mu zgolić 
brody! — postanowiła pani La

— Zbyt mocno go kocham!
f pewnego razu oświadczyła 

niężowi.
. t-  Mój kochany, czy pozwo- 
ksz rru chodzić trzy razy w ty 
godniu od 5-ej do 7-ej na kur 
SV kroju?

7“ Ależ naturalnie! — zgo­
dził się pan Adam, który gorą 
°o kochał swoją żonę.

k zaraz nazajutrz pani Lala 
9 Piątej po południu poszła... 
do garsoniery pewnego mło­
dzieńca, którego poznała nte? 
dawno i który jej się bardzo 
podobał, bo miał zawsze gład 
ko wygolone, aksamitne policz

Napoleon Sądek.

Koronacja bez udziału Włodi
Sensacyjny wywiad m Mussaiinim

LONDYN. — „Daily; Mail** 
zamieszcza wywiad Ward Pri- 
ce z Mussolinim, który oświad 
czyi, iż. Włochy nie będą repre 
zentowane na uroczystościach 
koronacyjnych króla Jerzego 
6, a to z powodu zaproszenia 
na te uroczystości Haile Sela- 
s siego.

Następnie szef rządu włoskie 
go zaznaczył, że z punktu wi­
dzenia kolonialnego Włochy 
są zadowolone, i * gotowe są 
przyjaźnie uregulować z W. 
Brytanią sprawy handlowe w 
Afryce, dotyczące, w* szczegól­
ności Kenya i Sudanu.

W spraw'ie Hiszpanii Musso 
lini powiedział:

„Zapewniam parta, iż nicze­
go nie żądaliśmy ód gen. Fran 
co, czy to jeżeli chodzi o bazę 
morską na wyspach Bąlear- 
skich, czy o Marok hiszpański.

Ochotnicy włoscy w Hiszpa 
nii, których liczba jest ogrom­
nie przesadzona, powrócą do 
swych' domów, gdy to będzie 
im odpowiadało, chyba że za­
warty zostanie ukłąd powszech 
;iy o wycofaniu z Hiszpanii in 
nych ochotników, którzy znaj 
lc ^  się tam w liczbie nieskon 

cziiue większej.
Włochy nie czynią nic i nie 

uczynią niczego, co mogłoby 
nawet w sposób pośredni naru 
szyć całość terytorialną Hisz­
panii.

Po zakończeniu wojny domo 
wej Włochy nie zamierzają zaj 
mować się specjalnie sprawa­
mi Hiszpanii*'.

Wracając do sprawy handlu 
angielsko - włoskiego, Mussoli 
ni oświadczył, że Włochy nie 
żywiły nigdy wrogich zamia­
rów w-obec Anglii i Francji i 
nie żywią ich i obecnie.

W dalszym ciągu wywiadu 
Mussoiini oświadczył, że z 
punktu - widzenia praktyczne­
go nie mógłby wyciągnąć żad­
nej korzyści z wojny europej­
skiej, która równocześnie wy 
stawiłaby Wiochy na straszne 
ryzyko.

Następnie Mussoli ni przy-

Hifl&oma fkrv użtpaa mdu haidlo&tt
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znał, że rozwój Abisynii wy-1 
magać będzie wiele czasu, 
energii i kapitałów, jest więc 
rzeczą naturainą. iż pragnie on 
współpracować z narodami] 
europejskimi, posiadającymi

kolonie w Afryce.
Co się tyczy Locarria i pak­

tu zachodniego, to Włochy go­
towe są uczynić wszystko, a±>y 
doprowadzić sprawę do po­
myślnego wyniku, a porozu­

mienie mogłoby być ułatwio­
ne przez stworzenie osi Rzym 
— Berlin, kióra nie powinna 
wywoływać niepokojów W  
Europie, łeez raczej worowa* 
clzić w niej pokój i ład.

Znikła groźba katastrof
po wynalezieniu nowego systemu sirgnahzitjt

Wielkie wrażenie w świecie 
lotniczym wywarła wiadomość 
że angielskim inżynierom uda 
ło się rozwiązać zagadnienie 
bezpiecznego opuszczania się 
bydroplanów na morze, co z 
kolei da możność utrzymywa­
nia komunikacji powietrznej 
nad znaczniejszymi obszarami 
wodnymi. Dotychczas wsku­
tek przerwy w iocie czy tó wy 
wołanej zapadającymi ciemno­
ściami, czy mgłą hydroplany 
mogły liczyć tylko na tak zwa 
ne „ślepe lądowanie", podczas 
którego wszystko zależy od in 
stynktu i zręczności lotnika. 
Obecnie niebezpieczeństwo to 
zniknie całkowicie, dzięki zbu 
dowaniu specjalnych baszt sy­
gnalizacyjnych, podobnych do 
tych, jakie znajdują się na każ 
dym lotnisku.

Do niedawna przypuszcza­

no, że rozwiązać , zagadnienie 
powietrznej komunikacji trans 
oceanicznej można tylko za po 
mocą zbudowania sztucznych 
wysp. ną których urządzonoby 
lotniska. Wybudowanie tak i cli 
wysp byłoby bardzo kosztowne 
i pochłaniałoby wiele pracy. 
Inżynierowie więc zastanawia­
li się, w jaki inny sposób roz 
wązac kwestię bezpieczeństwa 
lotu transoceanicznego. Doszli 
właśnie do przekonania, że wy 
spy doskonale zastąpiłyby ba 
szty sygnalizacyjne. Również 
i te ostatnie byłyby czymś w 
rodzaju sztucznych wysn, ale o 
wiele mniejszych rozmiarów i 
byłyby rozsiane wzdłuż trasy 
lotu transoceanicznego. Obok 
nich mogłyby wt razie potrzeby 
lądować hydroplany i zaopa­
trzyć się w nowy zapas pali­
wa.

W .wypadku' gdy baszty te

będą znajdowały się blisko 
brzegu, elektryczną energię 
przekazywałoby się im kablem 
podmorskim. Ody zaś będą 
.znajdowały się na pełnym mo 
rzu, to będą zaopatrzone w mo 
tor benzynotcy lub naftowy, 
który- sam będzie wytwarza! 
prąćl.

Nowy ten projekt spotkał się 
z wielkim entuzjazmem w 
świecie lotniczym, ponieważ da 
je możliwość szybkiego urzo 
czy-w istnienia stałej powietrz­
nej komunikacji międzyoceani 
eznej. Przypuszcza się, że me­
toda ta oddałaby- też wielkie 
usługi przy' lotach nad tymi ob 
szarami ziemi, które obfitują 
w wielkie jeziora, wewnętrzne 
morza i t. p.; również i na tych 
obszarach wodnych możnaby 
było zorganizować „'wodne lat 
niska"
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W Asaucie, 'w koptyjskim] 
klasztorze Deirel - Moharak 
100 mnichów* zbuntowało się 
przeciwko opałowi, ojcu Si- 
sarusbwj i wyrzuciło go z kla­
sztoru. W sprawę tę wmiesza­
ły się władze, żądając aby nmi 
si wpuścili opata do klasztoru 
i odnosili się z należytym sza­
cunkiem do przełożonego.

Mnisi nie chcieli jednak o 
tym słyszeć i zamknęli się w 
grubych muraeh klasztornych, 
postanawiając w razie koniecz 
uości przetrzymać nawet naj­
dłużej trwające oblężenie.
„Strajk okupacyjny51 mnichów 
trwa już 6 tygodni, a na razie 
nie udało się osiągnąć z nimi 
porozumienia.

Kairski korespondent angiel­
skiego dziennika „Daily Ex- 
pres" postanowił naocznie

GBEJLBA
Wczorajsza giełda nofowala. De­

wizy: Holandia 288.70, Berlin 212-36, 
Bruksela 88.90, Kopenhaga 115.21), 
Londyn 25.80, Nowy Jork 5.27 i pół, 
Paryż 24.25, Praga 18.41, Stockholm 
133:05, Zurych 120.25.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolid.” 52.50 — 52.75, 7 proc. poż. 
stabil. 368.00, 4 proc. państw, poż. 
prem. dolar. 45.00 — 45.25.

K / I 0 I O
■630.,,Kłody ranne". 636 Gimneaty-ka.
5.50 M uzyka  (płyty). 7.1S Dziennik peran- 
"V- 7 ^ i n f o r m a c j i .  7.30 M uzyka  (p ły ­
ty). 8 00 A ud yc ja  d|a srkó l. 8.10— 11.33 
Przerwa. 11.30 A udycja  d i e ' arkół. 11.57 
. f 9? 8^  ,czas.łJi* 12- ^  O rkiestra  sa lonow a. 
U .vJ Dzienm k na-łudnlowy. 12,50 ..Skrzynka

1 o?°”u14'30 Prze,wa' U 3°  Teatr 
w  stuc^ c ^ s k o  d la  'dzieci m łoó- 

'* , / pr8w a P °  Prom yk s ło ń ca ".  15.00 
W u d o m o tC i, go sp od a rczo . 15.1-5 Chór SZkd- 

iA in ąŻ^ Ch- Set>,Brów. 16.00 N a s;  pro 
# VCt® ^ ,Jł.turaIne * fa 'ic y - 16.'.5 „O peretki francu sk ie ". 17.00 Korce-t 

listów. 17-50 P rzegląd  wydawn.ętw . tft.oo 
Pógadan ka  aktue,na. 16.10 W iadom ośc i 
•ponow o. 18.20 Kontert rekiam owy. °e*5 
Program  jn a  iutro. 18.50 P ogadan ka  aktu- 
air»a. 19.00 A udycja  d la  Po*ajców za g ra ­
nicą: „3ezn» G ó ia -(w zn ow ien ie ). 19:30 Gó- 
dziha lekkiej m uzyki (z Poznania). 20.2S No, 
w ości . literackie.. 20.40 Dz.ehnrk w .eczo-rv
20.50 P ogadan ka  aktualna. 20.55— 21.00 Prze*-’ 
w a. 21.00 „Z oper kom icznych " (transmisje 
r Bśrlina). 22.00 ..P sychoana liza " _  hum o­
reska Józefa C zyśc ie ck iego . 22.30- 23.30 Mała O rk ietra R..P.

W ślad za słynną Sonią Henie 
porzuciła amatorstwó i znako­
mita łyżwiarka Anna Huithęn. 
Zawierała ona korzystny kon­
trakt z amerykańską wytwór­

nią filmowcy

stwierdzić, jak jestj.przeprówa 
dzany strajk i udał się clo Dei 
ler - Moharak. Zdołał się do­
stać dó klasztoru, pilnowanego 
przez mnichów*, a następnie o- 
'pisał .tó, ćó tam widżinł.

6-tygodniowy strajk silnie 
wpłynął na tryb życia klasztor 
nego jak i na mnichów:, któ­
rzy wpuścili dziennikarza do 
wnętrza po d l ugi ch -pertrakta- 
cjach prowadzonych poprzez 
zamkniętą bramę. W końcu 
dla powzięcia decyzji w tym 
trudnym do rozwiązauia zagad 
nieniu, wpuścić czy nic wpuś­
cić obecnego, udali się do Jeżą 
cego wr łóżku 85-letniego orga­
nizatora strajku, Amby Tardo- 
sa, który nicda\vłio zachoro­
wał. Dopiero gdy stary mnich 
pozwolił wpuścić do klasztoru 
dziennikarza, otworzono przed 
nim bramy.

Za wysokim. 30-stopowym 
tuurem klasztoru znajdują się 
'■ztery kościoły, których wieże 
kopuły''błyszczą w słońcu i są 
>kloczne w promieniu wielu 

kilometrów-.
W normalnych czasach w ko 

ściołach tych odbywa się sie­
dem razy dziennie nabożeń­
stwo, a wolny czas od nabo­
żeństw’ mnisi spędzali w swo­
ich celach. Cele te są bardzo 
skromnie, u ściślej mówiąc, zu 
pełnie nietimebłow ane. Na całe 
ich umeblow-anio składa się po 
łamane twarde łoże.' W celach

Szkielet zatarty w kajdany
odkopali robotnicy pod Olkuszem

Oncgda j pode za s kopa n i a 
piasku ńa terenie pod Olku­
szem, robotnicy, .zatrudnieni 
przy grodzenia płotu dla ochro 
ny kultur leśnych w lasach So 
snowieekiogo Tw a, natrafili 
na szkielet ludzki, którego pi­
szczele nóg były skute kajda­
nami żelaznymi zakuwanymi 
na ni ty. Ogniwa żelazne dość 
grube są już ządzewiałe, trzy­
mają się jednak silnie spoideł.

mnisi poświęcali czas rozmyśla 
niom religijnym i modlitwom* 
Mnisi o wiele więcej rozprawia 
ją na tematy związane ze strąj 
kiem, niż na tematy religijne, 
włóczą się po dziedzińcu i co 
pewien czas wdrapują się na. 
mury, aby stwierdzić czy cza­
sem nie zbliża się w*róg — woj 
sko.

Uspokoiło ich uicco zapew­
nienie premiera, że rząd nje 
chce przelewu krwi i postara 
się załatwić sprawrę na drodze 
pokojowej. ii

Zaraz po tym. jak słrajkują 
cy zamknęli się w klasztorze po 
Egipcie rozeszła sic pogłoska, że 
mnisi są uzbrojeni, aby w ra­
zie potrzeby stawić zbrojny o- 
pór. Dziennikarz zaprzeczył 
tym pogłoskom. Nie widział wr 
klasztorze ani jednego karabą 
nu, a cały „arsenał" mnichów' 
składa sic z grubych pałek.

Poza tym większość mni­
chów, 10 zmedołężniałi starcy, 
którzy nawet nie potrafią wał 
czyć pałką. Wierzą oni. że mu 
ry klasztorne obronią ich przed 
atakiem.
mm

Kupon porady 

prawnej

Obok szkieletu znalezione 
kilka monet miedzianych poi 
skicli z czasówT króla Kaziinie- 
rza Wielkiego.

Szkielet podhow*.ntf aa 
cmentarzu katolickim w Bole­
sławiu, kajdany zaś oddano 
na przechowanie do zarządu 
gminy v Bolesławiu.

Wypadek tem zrobił duże 
wrażenie w okolicy Olkusza i 
jest różnie komentowany.

^
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ujęli go... Czy już rozumiesz? 
łość jest ciągle

Jak widzisz, toi- 
e związana z cierpieniem... Co po­

rabiają nasi? Czy Erskine skończył już swoja p o ­
wieść? Jak się czuje kuzynka, Mary? No, bądźcie 
mi zdrowi... Całuje Was gorąco Anna**.

Żebrak wsunął list za pazuchę i ruszył w dal' 
szą drogę...

W koncesji angielskiej
klub, w którym 2

. w Szanghaju znajduje
wspaniały Klub, w którym zbierają się oficerowie. W  po­
bliżu klubu zjawi! się pewnego dnia o sparaliżowanych no­
gach żebrak, który opowiada! przechodniom, że jeet ofia­
rą rewolucji rosyjskiej.

Pewnego razu przed żebrakiem zatTzymała się wyjąt­
kowo piękna kobieta, która obrzuciła go przenikliwym 
spojrzeniem,

167.
Wągr o śmierci

Niech łaskawa pani ofiaruje cośkolwiek o- 
fierze rewolucji rosyjskiej — rzekł płaczliwym

k igło-sem żebrak do pięknej kobiety.
— Kiedy uciekliście z Rosji? — zapytała ko- 

kilkabieta, wyjm ując ze srebrnej portmonetki 
monet.

— Przed trzema laty.
^  A gdzieście byli przez ten cały ozas?
■— Wędrowałem przez chińskie miasta i wsie...
w  Ze sparaliżowanymi nogami?
— Tak... łaskawa pani — odparł żebrak po­

kornym tonem i wsunął za pazuchę kilka mo­
net, które kobieta wrzuciła mu do czapki.

Kobieta jeszcze raz wpiła przenikliwe spoj­
rzenie w twarz żebraka i oddaliła się.

Żebrak nie spuszczał z niej oka. Weszła do an­
gielskiego klubu i wkrótce "wyszła stamtąd w to­
warzystwie angielskiego oficera.

Żebrak znów odezwał isę żałosnym tonem:
— Szlachetni państwo, ofiarujcie cośkolwiek, 

ofierze bolszewików.
Kobieta i angielski oficer przeszli tui obok 

niego, prawie, że ocierając się o jego wózek. Obo­
je  byli mocno zajęci rozmową. Rozmowę prowa­
dzili tak głośno, że żebrak nie uronił z niej ani 
jednego słowa. Wyraźnie słyszał, jak oficer o- 
świadczył:

— Zdaje mi się, że nasz informator wpadł... 
Znikły dwa bardzo ważne dokumenty... Nie ro- 
OTtmiem w jaki sposób to się stało... Należy go 
natychmiast ostrzec...

— Jest bardzo mo-żliwe, że rewolucjoniści już 
go rozstrzelali.. — odezwała się kobieta.

Dalszej rozmowy żebrak nie móęl już usły­
szeć, ponieważ oficer i kobieta oddalili się. Gdy­

by ktoś w  danej chwili przyjrzał się twarzy że­
braków, dostrzegłby, że maluje się na niej silne 
wzburzenie.

na
czego” przemówienia, w Końcu opanował się 
dalszym ciągu obserwował angielski klub, przy- 

k/tórzy tam przychodzili i stam-patrując się tym, 
tąd wychodzili.

W pewnej chwili ujrzał, że znów zbliża się 
piękna kobieta. Tym razem była sama. Żebrak 
poprosił ją  o jałmużnę. Kobieta po raz drugi o- 
tworzyła torębkę, zamierzając ofiarować żebra­
kowi kilka monet. W tej samej chwili z torebki 

dla jakaś gęsto zapisana kartka. Jak żebrakw

folał zaobserwować, kobieta nie zauważyła 
wcale, że wypadło je j coś z torebki. Wrzuciła mo­
netę do czapki i oddaliła się.

Żebrak szybko podniósł papierek i wsunął go 
za pazuchę. Czuł jak serce mu zaczęło mocniej 
bić. Drżał z obawy, aby kobieta nie spostrzegła 
się, że coś zgubiła i nie wróciła po kartkę. 
Nie chcąc się narażać na niepotrzebne spotkanie 
z piękną kobietą, żebrak szybko się oddalił.

Posuwanie się naprzód nie przychodziło mu z 
wielką łatwoścąi. Musiał drewnianymi deseczka­
mi, które miał nałożone na ręce, odbijać się od 
chodłnika i w ten sposób wprawiać w ruch wózek.
Pies zaś z wywieszonym językiem biegał za nim. 
Dopiero gdy żebrak znalazł się na innej ulicy, 
wyciągnął zza pazuchy papierek, który zgubiła

gdy ż 
ął zza

piękna kobieta, i zaczął go czytać:
—  „Kochana Mamo! Czuję się bardzo dobrze, 

nasza praca posuwa się raźnie naprzód i odnosi­
my jeden sukces za drugim. Pogoda nam dopi­
suje. Nie wiem jeszcze, kiedy wrócę do Londynu. 
Muszę Ci wyznać Maleńko, że zakochałam się 
u s z

w i

uszę Ci wyznać Matenko, ze zakochałam się po 
5zy w pewnym Chińczyku. Niezwykły czfo- 
ieik! Nazywa się Kiang-Ling-Fu. Niech to pozo­

stanie w tajemnicy, to nasz przyjaciel, rozu­
miesz?... Ostatnio jestem mocno zaniepokojona,
g>nieważ od trzech dni już go nie widziałam...

ta razy pytałam się o niego u jego gospoda­
rzy, a ci odpowiedzieli mi, że w ciągu tego czasu 
nie wrócił nawet na noc... Drżę o jego los, Ma­
mo!... Być może, że ci bandyci, rewolucjoniści

Kiang-Ling-Fu już czwarty dzień był więzio­
ny przez rewolucjonistów w zakonspirowanym 
lokalu. Z niecierpliwością czekał na wynik do­
chodzenia.

Jakacki w ciągu tych czterech dni nie poka­
zywał się w lokalu. Tylko członkowie komisji 
śledczej wiedzieli, gdzie się znajduje i co po­
rabia.

Stosunek do Kiang-Ling-Fu był w dalszym 
ciągu bardzo wrogi. Towarzysze prawie ze z nim 
nie rozmawiali. Kiang-Ling-ru w dalszym ciągu 
starał się ich przekonać, że jest niewinny, że rzu­
cono na niego oszczerstwo, ale jego słowa pozo- 
stawały bez odpowiedzi.

— Być może, że postąpiłbym w podobny spo­
sób — pocieszał się Kiang-Ling-Fu. który przeży­
wał straszne katusze.

Czwartego dnia, późnym wieczorem, do klu­
bu przybył Jakacki. Miał nachmurzoną twarz. 
Wezwał co wybitniejszych rewolucjonistów do 
przeległego do hali pokoju i pokazał im list, któ­
ry przypdakowo dostał się w jego ręce, gdy grał 
rolę żebraka. Opowiedział im o spotkam u z Anną 
Morette i Jamesem, oraz o rozmowie, jaką pod­
słuchał. Następnie dodał:

— W pierwszej chwili przypuszczałem, że An- 
Moreite poznała mnie, chociaż w zasadzie byłona

to niemożliwe. Byłem tak doskonale ucliarakie- 
zowany, że rodzona matka by mnie nie poznaia. 
Ale w końcu doszedłem do przekonania, że gdy­
by się połapała kim jestem, to Anglicy nie po­
zwoliliby mi żebrać w pobliżu ich klubu, a tylko 
osadziliby mnie w więzieniu. Anna Morette roz­
mawiała z Jamesem po angielsku, przypuszcza­
jąc, że nie znam tego języka. Jestem święcie 
przekonany, że list zgubiła zupełnie przypadko­
wo, Nie wierzę, ażeby to miał być znowu jakiś 
kawał „Intelligemce Service‘\ Gdyby nasze przy­
puszczenia sziy tą drogą, to wówczac dalibyśmy 
możność wszystkim prowokatorom bezkarnie 
grasować i wyrządzać nam szkody... Nie^ ulega 
już dla mnie obecnie żadnej wątpliwości, że
£iang-Ling-Fu jeet pirowokatorem! 

W tym samym duchu wyj/powiedzieli się pozo­
stali rewolucjoniści, biorącv udział w naradzie. 
Ostatni dokument, który zdobył Jakacki, przeko­
nał ich jeszcze bardziej, że Kiang-Ling-I u jest 
agentem „lmeliigence Service*\

— Kiang-Ling-Fu musi z nuejsca z.istać roz­
strzelany!

Wyrok taki zapadł jednogłośnie.
Jakacki wrócił do hali i zbliżywszy się do 

Kiang-Ling-Fu, oświadczył drżącym głosem:
— Wyrokiem sądu rewolucyjnego jest pan 

skazany na karę śmierci!
Dalszy ciąg jutro*

1%/ewelu

PANA
Od chwili gdy Jadzia Wir- 

ska odwiedziła swą przyjaciół 
kę, pielęgniarkę w szpitalu, i 
poznała tam chorego na płuca, 
kompozytora i poetę Piotra Gil 
skiego, zapomniała o całym 
świecie. Porzuciła znajomych 
i godzinami przesiadywała 
przy łóżku chorego, przysłuchi 
wała się jego opowieściom, lub 
stenografowała pod jego dyk­
tando, albowiem Piotr nawet 
w łóżku nie przestawał two­
rzyć.

Przebywanie u boku Piotra 
było dla Jadzi najmilszą chwi- 
ją podczas dnia.

Kównież i Piotr pokochał
skromną, wesoła Jadzię, Rów 
Bież i on marzył o ognisku ro­
dzinnym, ale nie w tym celu, 
aby czerpać z najbujniejszych 
źródeł życia, ale aby tylko tam 
móc wypocząć...

Piotr i Jadzia niejednokrot­
nie rozmawiali na temat ich 
ślubu, ale nie mogli się pobrać, 
ponieważ nie mieli pieniędzy.

Jadzia była urzędniczką biu 
rową. Pensja z trudem wystar­
czała jej na skromne utrzyma­
nie, a o oszczędnościach nie mo 
gło być mowy.

A riotr, który czuł się już 
znacznie lepiej i mógł opuścić 
szpital, nie czynił tego tylko z 
tego względu, że nie miał pie 
mędzy na wynajęcie mieszka 
nia. t rzymano go więc w szpi

talu tylko z litości.
Nigdy nie był bogaty, nigdy 

nie posiadał dużo pieniędzy,
ałe gdy był zdrowy prowadził 
lekkomyślny tryb życia i prze 
puszczał zarobione pieniądze 
przez palce.

Pewnego dnia Jadzia wpadła 
na dość szczególny pomysł.

— Wiesz, co Piotrze? — oś­
wiadczyła. — Kupię gazetę, 
przeczytam ogłoszenia matry­
monialne, wyszukam jakąś doj 
rzałą kobietę posiadającą dużo
pieniędzy, napiszę do niej pło­
mienny list, w twoim imieniu.
Ona zol - iczy się z tobą, zako­
cha się, ofiaruje ci dużo pie­
niędzy a wówczas, wówczas 
wiesz już co uczynimy...

Gdy się pobierzemy i będzie 
my posiadali własne mieszka­
nie, znajdziemy środki, aby 
zwrócić^ jej pieniądze. Zresztą 
spieszyć się z tym też nie bę­
dziemy mieli potrzeby..

Piotr nie mógł uczynić nic in 
nego, jak pójść śladem Jadzi 
i wybuchnąć śmiechem. Był 
zbyt słaby, aby przeciwstawić 
się temu planowi.

?o kilku duiach Jadzia przy 
szedłszy do niego wybuchła 
tak serdecznym śmiechem, że 
z trudem dowiedział sie o przy 
czynie tej wesołości. Opowie­
działa mu, że sprawa została 
załatwiona: wysłała list do p 
nej 41-letniej kobiety; i odi

wiedź już nadeszła. Nie „to“ 
rozmjeszyło tak Jadzię, ale 
,»jak“ , jak list był pisany i wrę 
czyła mu list. Ironicznie się u- 
śmiechając Piotr, przeczytał 
list pisany w patetycznym to­
nie i zakończony:

„Przestąp pan próg mojego 
domu!. Anioł czeka na panaf*.

Również i Piotr musiał się 
śmiać i do 1 o tak gwałtow­
nie, że po odejściu Jadzi znów 
kaslał i pluł krwią, co się już 
dawno nie zdarzyło, Ach, za 
żadn:* cenę nie wolno mu było 
być zbyt żywym! A jak by to

się Jadzi z nieufnością, ałe na 
zajutrz znów przyszła, przy­
prowadzając tym razem z so­
bą swoj^ córeczkę, Adelę, któ 
ra z miejsca zdobyła serce Pio
ra.

było w pożyciu małżeńskim z
i.—   T _ J -  ?

>ew
DO-

tryskającą wesołością Jadzią
W końcu zbliżył się dzień, w 

którym do szpitala przybył „a- 
nioł‘\ Jadzia nie była wówczas 
obecna, a Piotr stwierdził, że 
w tej  ̂pani Marii Ranieckiej 
nic nie było z anioła. Ale jej 
spokojny sposób bycia wpły­
wał na niego kojąco. Wszystkie 
go już w życiu kosztował, ale 
teraz za niczym tak nie tęsknił, 
jak za spokojem.

Maria Raniecka, pulchna 
sympatyczna wdowa o miłej 
powierzchowności ‘opowiedzia­
ła mu, że jest pianistką, że wy 
szła szczęśliwie za mąż za zdol 
nego kompozytora i że z tego 
związku posiada córeczkę li­
czącą obecnie osiem lat. W oba 
wie przed samotnością umieści 
ła ogłoszenie w gazecie.

Dzięki wspólnym zaintereso 
‘ *h (waniem duchowym pękły pier 

wsze lody 
W końcu przyszła Jadzia. 
Pani Raniecka przyglądała

Gdy następnych dni Jadzia 
przychodziła do niego, była 
świadkiem następującej sceny: 
Piotr trzymając na kolanach 
Adelę prowadził ożywioną roz 
mowę z panią Raniecką. Ja­
dzia natychmiast burzyła toro 
mantyczmT sam na sam. Nie 
zawsze jednak to się jej udawa 
lo. Również i Piotr czynił jej 
zarzuty, żc w ten sposób nie 
otrzymają spodziewanej pomo 
cy od pani Ranieckiej.

W końcu doszło do tego, że 
gdy Jadzia widziała icn we 
troje, od razu wychodziła.

— Ładna historia — myśla­
ła wówczas zc smutkiem. —Ko 
bieta ta. która miała mi po­
móc wyjść za mąż za Piotra, 
nagle stanęła mi na drodze. 

Pewnego popołudnia Piotr
poprosił, aby go zwolniono na 
pół dnia ze szpitala i odwiedzi!
panią Raniecką. Panująca tam 
prostota i rzucający się w oczy 
dostatek, wywarły na mm wieł 
kie wrażenie. Pragnął bowiem
żyć w dostatku, a nie walczyćlczy<
o byt. Pomino że by! młody 
wiekiem, wskutek choroby stał 
się stary na duchu.

— Już tyle przeżyłam w iy  
ciii — rzekła pani Raniecka, 
że stałam się tak spokojna, 1 
tak mało wymagająca od ży

tym tęsknię! — przerwał jej W 
połowie zdania — pragnę sp<* 
kojnej towarzyszki życiu!

Przypuśćmy, że pan mó­
wi prawdę, Piotrze, czy jednak
życzliwe spojrzenie, silny we­
wnętrzny uścisk dłoni me ino- 
że dać szczęścia, tyle powiz 
dzieć?...
— Pani ma rację, Mario—uj/M  

jej rękę 1 spojrzał ak głębok^ 
w jej w oczy, że stanęła w pofl 
sach, jak młoda dziewczyna., 

I nagle potrałił czytać z ,ej 
rysów twarzy. Była wyrozu­
miałą kobietą, aniołem, którf 
otwierał przed nim drzwi no*
w ego raju

K

cia, czy pana to zadowoli. 
— WIłaśnie taar szukam i za

jakaś siła wewnętrzna pch* 
ła go do wynurzeń i wyznał jej 
wszystko: o liście Jadzi i jej 
zamiarach. Pani Raniecka u w* 
żnie przysłuchiwała się, ale * 
jej oczu wyczytał, że wszystka 
mu wybacza...

«— Mario, jesteś aniołem, ** 
wykrzyknął zachwycony. ^  
Sądzę, że jeśli mnie przyj' 
mięsz, to wyzdrowieję przy & 
bie.

— Ale wówczas opuścić 
ranie i pobierzesz się z tą ralod# 
dziewczyną.

— Nie wspominaj o niej, 
riof Tvlko z tobą mogę b y  
szczęśliwy!

Po miesiącu Piotr ożenił 
z  panią Raniecką, a Jadzia v r r  

cita do swo*ch poprzednich Tp* 
rywek. Satysfakcję sprawią 
ła jej tylko myśl, że dała ctf* 
piącemu człowiekowi szczaj 
cie, które wprawdzie inacz# 
sobie wyobrażała.

,
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Kalendarz dnia
SOBOTA 

Eufemii p. m. Te­
odozji, Aleksan­
dry i tow. m. m 

Słowiański: Poie- 
mira, Kanimie- 
rza.

Słońca wscłi. 5.40, 
zach. 17.48. 

Księżyca wsch. — 
15.35, zach. 2.17. 

HISTORIA PODAJE: 
Wybuch powstania Miero­
sławskiego w Wielkopolsce. 
Akt nruski o wywłaszczeniu 
Pola ko w.
Zwycięski 
Śląsku

PRZYSŁOWIA:
„Od dnia dwudziestego marca, 
Słońce przygrzewa i starca*4.

KTO NIE WTE, ŻE:
Estonia 'iczy 1 milion 130 tys.

mieszkańców.
HUMOR WTELKTCII LUDZI:

Diopenes (412—323 przed Chr.) 
dowiedział sie. że jeden bardzo nie­
udolny szermierz został lekarzem 5 
rzek? do znajomych.

— Mnie ń. wcale nie dziwi — po­
wiada stary mędrzec grecki — naj­
widoczniej chce on zemścić się na 
tych. którzy go nieraz powalili na

t848
1908

1921 plebiscyt na G.

Straszliwa masakra n a o k rę c a
podczas zuchwałego napadu piratów

Pjrieliig selrretgrlrdi irrotowolg pasażerów

* tenrę.

Or. A. OCTKld. tp. z o. o. 
W arszawa Rakowioefca Z*. 

Itte irów nana książka z przep isam i D-ra 
A. Oadkara P t. „Dobra g o sp o d y n i p ie ­
cza sam a" jest do  n abyc ia  w e  w szystk ich  
sklepach k o lo n ’a!nych k s ’e g a m :ach 1 u nas. 

Cana obniżona 30 groszy.

Tłumaczen e snów
p. Ola Katstalanka. D ow ie  tlą  Pani o  czy­

tani śtub e. Sen W ujcia w róży p od róż  n ie ­
d a le ką  w  tym roku. Pan; Jagcd ka  z W łoch 
ujrzy daw no n iew idzianą  o so b ą

Smutna i v d e  20. Brunet m yś!: o Pani
M o że  Pani g rać  na loterii. W yjdzie  Pani za

„ M a jo ro w a  H. P.‘*. Przykrość dom ow a 
bądz a Życzen ie spe łn i sią. Czeka Pan ą 
h la sp o d z  any wydatek.

U. „P o le s lan ka  15— 26 T.’*. B. narzecz sny 
cząsto m yśli o Pani N ieżyczliw a Pani ko- 
b 'e ‘a rac io ruja. Ktoś p op ro s i Panią o  oo-

Bądzle Pan! św iadk iem  kłót­
ni

P. Dunla. Przeprosi sią Pani z byłym  na­
rzeczonym  W yjdzie  parv za mąż za ob e c ­
nego. Będziecie  w m ałżeństw ie szcząśli- W'

3 maroa mały statek „Shan* 
zawiną? do portu Hangkons* 
Pogoda była wspaniała. Na 
pokładzie znajdowało się 46 
pasażerów, z których przewa­
żająca większość była Ame­
rykanami. Bvli to inżyniero­
wie, przemysłowcy, filmowcy, 
którzy nie tylko nrzybyli w te 
okolice, aby podziwiać pięk­
no pot ide Nowych mórz caiń- 
*k’ ch, ale którzy przybył’ 
ićw niei w sprawach haadi*- 
w 'ch

Nagle zerwała się burza.
Większość pasażerów udała 
się do swoich kajut, ponieważ 
tu mniej odczuwało się koły­
sanie statku. Nagle cisze noc 
ną przerwały strzały. Nikt nie 
wiedział co się stało. Dopiero 
w rannych godzinach pasaże­
rowie stwierdzili, że statek 
znajduje się pod nowym kie­
rownictwem: kapitan znikł,
sternicy znikli, wśród załogi 
nie L-ylo ani jednej znajomej 
twarzy, a na dom.ar wszyst­
kiego statek zmienił kurs, kle 
rując się na południe. Pasa­
żerów dziwiła ta zmiana kur­
su i pytali nowego kapitana 
dlaczego statek nie trzyma się 
wyznaczonej trasy. Nowy ka- 

| pi tan był niezwykle uprzejmy 
mówił doskonale po angielsku 
i w kółko powtarzał, że wsku­
tek siilnego tajfunu należało 
zmienić kurs.

Obcy kapitan przestąpił 
próg pierwszej z brzegu ka­
juty i oświadczył pasażerowi, 
ze on i pozostali podróżni ujdą 
z życiem tylko wówczas, gdy 
zadośćuczynią następującym 
warunkom: ani jednemu* z
członków bandv nie powinna 
stać się krzywda, oraz złożą 
okup w wysokości 200.000 do­
larów, albo klejnoty tej war­
tości.

Pasażerowie bez wahania 
poddali się tym warunkom, 
wręczyli piratom broń, pienią­
dze i klejnoty, żądając tylko, 
aby natychmiast ich odstawio­
no na ląd. Piraci mieli jednak­
że inne plany, ponieważ statek 
coraz bardziej oddalał się od 
brzegu.

Gdy zapadł zmierzch, pasa­
żerowie byli przekonani, że

ilo  m a l & j

H t & t n i u  w  p o c i ą g u
czyn handlowa Konspiracja

(A. E.j katme Jeruzalem i 
Naftali Sztajn nienawidzą się 
Wzajemnie. Nie rozmawiają ze 
sobą. odwracają głowy przy 
spotkaniu...

Nienawiść ta jest wynikiem 
konkurencji zawodowej. Obaj 
panowie handlują bowiem ty ­
mi samymi artykułami i jeden 
drugiemu zabiera z przed no­
sa klientów.

Pewnego razu pan Jeruza­
lem siadł w pociąg. jadący do 
Białegostoku. W wagonie spot­
kał kilku znajomych i byłoby 
mu bardzo przyjemnie, gdyby 
nie fakt, że między tymi zna­
jomy mi znajdował się  również 
baftati Sztajn, który właśnie 
dzień przedtem odbił mu kli­
enta.

— Dokąd pan jedziesz, pa­
nie Sztajn? — zapytał jeden z 
pasażerów, gdy pociąg był już 
ro pełnym biegu.

— Do Grodna — odparł za­
pytany.

Pan Jeruzalem poczuł, że 
krero się w nim burzy.

— Do Grodna/ — syknął< —*

Szmondak. psiakrew. — Żeby 
on taki zdrów był, jak on tam
jedzie.

W wagonie zrobiło się poru­
szenie.

— Co się pan denerwujesz\ 
panie Jeruzalem? Przecież pan 
Sztajn naprawdę jedzie do Gro 
dna!

— A co pan myślisz, że ja 
nie wiem? Ja wiem. Tylko co 
jest? On mówi9 że jedzie do
Grodna, żebym ja pomyślał, 

że on jedzie gdzieindziej. Ale 
przecież ja wiem, że on jedzie 
do Grodna! No to poco on kia 
mie, ten łobuz?

Pan Sztajn zacisnął pięści i 
zerwał się z ławki, gotów po­
mścić zniewagę, Ale że wszys­
cy obecni przyznali rację pa- 
nu Jeruzalemomi i groźnie spo 
glądah na jego konkurenta, 
więc obrażony handlowiec zre 
zygnowal z rękoczynów i skie­
rował sprawę na drogę sądową.

Sąd skazał pana Jeruzalema 
za wyrażenie „łobuz" na 5 dni 
aresztu.

wybiła ich ostatnia godzina. 
Nagle z kotłowni dobiegła 
gwałtowna strzelanina. Nikt 
nie miał pojęcia co się roz­
grywało na statku. Zaraz znów 
rozległy się strzały, na które 
ktoś odpowiedział ogniem re­
wolwerowym. Nagle jakaś ko 
bieta gwałtownie roztworzyła 
drzwi kajuty, którą zajmował 
bankier Smith.

— Jestem pańską sekretar­
ką — oświadczyła — ma pan 
tu dwa rewolwery i niech mi 
pan pomoże.

Mister Smith ujął za broń, 
oboje wyślizgnęli się na po­
kład, postrzel‘li dwóch pira­
tów zanim ci zdołali zrobić u- 
żytek ze swych rewolwerów 
oraz poranili kapitana, który 
ukrył się w niszy. Następnie 
otworzyli drzwi pozostałych 
kajut i w pośpiechu zorgani­
zowali atak na rabusiów mor­
skich.

Po pół godziny walka była 
skończona 6 piratów było za­
bitych, 4 ciężko rannych, po­
zostali wyskoczyli za burtę.

Dopiero obecnie pasażero­
wie dowiedzieli się, że miss 
Ma ud Spada, sekretarka mi­
ster Smitha uratowała ich. 
Dzielna Amerykanka w od­
powiedniej chwili wymknęła 
9ię ze rswoiej kabinN ukryła 
się w kotłowni, unieszkodli­
wiła tam maszynistów j nala- 
czy. i w końcu postrzeliła 4 
piratów. Pasażerowie posta­
nowili odwdzięczyć się wyba- 
wicielce. Zebrali wśród siebie 
olbrzymia sumę pieniędzy, bo 
aż cały milion dolarów i wrę­
czyli je pannie Maud S^ada.

T a j e ń z y  n a rk o in k
zmusza «fo p r z y z n a w  się «#o

fiiepopelfiionyrcli c z y n ó w
Aresztowanie doktora Alla­

na Ca nip sona i jego pomocni­
ków wywołało w Nowym Or* 
leanie wielkie poruszenie. Pro 
ces ich, który odbędzie się już 
za kilka tygodni, uchodzi za 
jeden z najciekawszych wy­
padków kryminalnej kroniki 
świata ostatnich lat.

Campson i jego pomocnicy 
są oskarżeni o zabójstwo całe­
go szeregu osób, chociaż sami 
ani jednego człowieka nie po­
słali na tamten świat. Ale po­
syłali na pewną śmierć n e- 
winnych ludzi, których zabi- 
iał nie jakiś morderca, a kat 
Nowego Orleanu.

Dr. Campson. 40-letni męż­
czyzna, uchodził do roku 1935 
za najpopularniejsezgo leka­
rza Nowego Orleanu. Jego 
zczególną specjalnością była 

wiedza o truciznach i nar koty 
vach i niektóre sposoby znie­
czulania, stosowane w szpita­
lach amerykańskich, jemu za* 
wdzięczają swpje powstanie. 
Przed niecałymi 2 latam 
kariera jego żałośnie się za­
kończyła. Kilka jego pacjen­
tek, które poddał narkozie tak 
ciężko go oskarżyły, że mu­
siano mu wytoczyć proces. Roz 
prawa sądowa zakończyła się 
uniewinnieniem, dzięki tej
szczególnej okoliczności, że pa­
cjenci go omijali.

Podczas gdy 4 z 5 pacjentek 
w dalszym ciągu skarżyło go, 
piąta nie tylko że cofnęła swo- 
je  poprzednie oskarżenia, ale 
oskarżyła siebie i pozostałe 
pacjentki. Oświadgzyła, że 
była inicjatorką spisku prze­
ciw doktorowi Campsonowi i 
zmusiła pozostałe cztery pac­
jentki do złożenia fałszywych 
zeznan, aby zrujnować leka­
rza. Z taką serdecznością w 
głosie złożyła to swoje oświad­
czenie, że sędziowie uwierzyli 
je j i uniewinnili lekarza, a 
władze oskarżyły pięć jego 
pacjentek o krzywoprzysię­
stwo i wprowadzenie w błąd 
władz.

Rozprawa przeciw tym pię­
ciu kobietom była tak niejas­
na i opierała się na tak niedo­
statecznych dowodach, że u- 
niewinniono je i cała sprawa 
poszła w zapomnienie.

Od tego czasu w Nowym Or 
leanie zanotowano 15 mor­
derstw. Nie jest to zbyt wiel­
ka liczba, jak na amerykań­
skie stosunki, coś innego było 
szczególne w tych morder­
stwach, a mianowicie: 10 zbro 
dniarzy samorzutnie zgłosiło 
się do władz i złożyło wyczer­
pujące zaznania, które ich

bardzo obciążały* Przy tym o* 
powiadali o dokonanych przez 
siebie czynach z taką drobiąz- 
gowością i mówili z taką szcze 
rością, że władze im wie­
rzyły i wstrzymywały docho­
dzenie, które było prowadzo­
ne w zupełnie innym kieruu- 
ku.

10 tych zbrodniarzy stanęło 
przed sądem, wszyscy zostali 
skazani: 4 na karę śmierci, 6 
na dożywotnie więzienie. Z 4 
skazanych na śmierć, jeden zo 
stał ułaskawiony pozostali 3 
zginęli na krześle elektrycz­
nym.

Dopiero specjaliście od nar­
kotyków i trucizn d-rowi Dre 
we, udało się ostatnio ustalić 
przyczynę tego samooskarże- 
nia i dr. Campson znów powę­
drował do więzienia.

Dr. Campsonowi udało się 
na podstawie zmieszania kilku 
gatunków roślinnych trucizn 
indyjskich spreparować narko 
tyk. który zmuszał do przyzna 
wania się do tego co się naka­

zywało tym, którzy go wchła­
niali. Na podstawie zeznania, 
które w międzyczasie złożył 
sam lekarz, okazało się, że 
pobierał od gangsterów od 
5.000 do 8.000 dolarów i w za­
mian za tę sumę tak długo „le­
czył" zupełnie niewinnych lu­
dzi. t. zn. wstrzykiwał im swój 
narkotyk, aż ei przyznawali 
się do dokonania zbrodni. Dzie 
sięciu skazanych „zbrodnia­
rzy", jak się okazało obecnie, 
bvło zupełnie niewinnych.

Fałszywie oskarżeni, którzy 
odsiadywali karę w więzieniu, 
zostali natychmiast wypuszczę 
ni ną wolność, ale tych trzech, 
którzy zginęli na krześle elek­
trycznym, żadna moc nie wró­
ci. Padli ofiarą narkotyku, 
który niesumienny lekarz za­
strzyk nął już jednej z<e swych 
pacjentek podczas pierwszego 
procesu, aby r ten spooób uni­
knąć kary.

Dr. Camspon prawdopodo­
bnie zginie na elektrycznym 
krześle.

P OMAD K I  S Z A C H A
o pięknych soczystych kolorach, nadadzą 
W a s z y m  ustom, Piękne Panie naturalną 
czerwień. K o l o r y :  elecłriąue, cerise, 

cerise vił, cerise fonce.
C E N A  ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25

W CZTER Y O C ZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kocha go, a nie zna adresD
P. STACHiNA zwierza nam się:
„W lipcu ub. r., będąc na zaba­

wie tanecznej na Nowym Bródnie w 
towarzystwie trzech panów i jed­
nej koleżanki pozna tam bardzo mi­
łego i sympatycznego Kazia.

Prosił muie do tanga. Nie odmó­
wiłam. Tańczył cudnie. On także 
przyznał, że czuje się ze mną do­
skonale. Tańczy liśmy tok do godz. 
10 w., po czym już miałam go po­
żegnać, bo moje towarzystwo wy­
chodziło.

Przyłączył się do nas. Wsiedliśmy 
do tramwaju Nr. 12. Kazio wysiadł 
przed mostem Poniatowskiego. Zdą­
żyliśmy umówić się na randkę. 
Spotkaliśmy się.

Kazio wy2nat mi swą miłość, pro­
sząc o wzajemność. Odmówiłam rau 
jej, twierdząc, ze nie potrafiłabym 
tak prędko pokochać i zaufać.

Umówiliśmy się na następny raz, 
ale nie mogłam przyjść na czas, bo 
był u mnie mój dobry znajomy, 
który nie pozwolił mi wyjść wcze­
śniej. Mego Kazia już nie było.

Zmartwiona, że go jni wiecej nie 
m się do znajomego,spotkam, udałam 

aby mi podał jego 
fon. Odmówił mi Tc

; u u  z a u ju u iŁ y ,/ ,
adres lub tełe- 

ategorycznie, do­
wodząc, że powinnam pilnować na­
rzeczonego, a nie Interesować się 
drugimi.

Cóż kiedy nie potrafię zapomnieć 
mego Kazika? Mam dużo kandy­
datów, pragnących mnie poślubić, 
ale ja będę nadal czekała na mego 
ukochanego. Może jeszcze wróci? 
Ale on także nie ma mojego adre­
su, jak ja jego.

Co robić? Rozpaczam strasznie 
więdnę, jak liść na jesieni. Jużbym 
sobie życie odebrała, lecz i na to 
nie mam odwagi. Ale tak dłużej żyć 
bez niego też nie chcę**.

Przyznam się szczerze, że już mi 
się znudziło wszystkim ciągle przy­
pominać, żeby sobie nawzajem za­
pisywali nazwiska i adresy. Jak to 
Państwo w ogóle robią przy pozna­
waniu się?

Przecież trzeba się jakoś wzajem- 
aie przedstawić.

Co robić? Szukać adresu ukocha­
nego u wspólnych znajomych.

PP. Jadwigom A. i M.
To bardzo dobra myśl.. Sekcje ko­

biece mają nas 
towe: „Pmc 
„AZS", „Legia" 
inne. Adresy w 
nej

„Lokatorce z Bródna .
Niestety gospodarz ma racją- 

Mieszkanie trzeba wymawiać 
wszo na miesiąc z góry.

astępująęe kluby spor- 
ia‘\ „Warszawianka 
ia", „Skra" i niektóre 

książce telefonie?

za-



:scu zachwyca się szkolnictwem
i zapowiada wprowadzenie polskiego systemu w szkołach rumuAskidi

Rumuński minister oświaty 
dr. Angelescu przyjął wczoraj 
przedstawicieli prasy polskiej 
i zagranicznej, wobec których 
złożył następujące oświadcze-
Mie:

f  Jestem b. zadowolony, wię 
ej niż zadowolony — zachwy 

eony podróżą do Polski, gdzie 
ze wszystkich stron spotyka­
łem się z objawami sympatii.

Widziałem dotychczas rze­
czy b. interesujące, które wy­
kazały mi naocznie, że Polska 
jest krajem wysokiej kultury. 
Wiedziałem o tym dawniej, 
lecz nie znałem je j instytucji.

Wiedziałem, ie w ubiegłych 
stuleciach Polska odgrywała b. 
wielką rolę intelektualną

przez swe prace naukowe i li­
terackie, a sztuka je j wydat­
nie przyczyniła się eto postępu 
i rozwoju cywilizacji ludzko­
ści.

To co sam stwierdziłem, zwie 
dzając szkoły i skarby arty­
styczne Polski, wyjaśniło mi 
rolę, jaką odgrywał ten kraj, 
przepojony na wskroś duchem 
łacińskim.

Szkoła powszechna, szkoła 
zawodowa i gimnazjum mę­
skie im. Batorego, które zwie­
dziłem mogą służyć za wzór 
dla szkół innych krajów.

Instytut Wychowania Fi­
zycznego jest jedyny w swoim 
rodzaju. Uczynię też wszystko 
możliwe, aby wprowadzić do

iyizenia dla Marszalka śmigłego
składała wczoraj cała Polska

W  dnin Imienin Marszałka Śmi­
głego-Rydza od wczesnych godzin 
porannych delegacje wojska, orga- 
nizacyj, stowarzyszeń społecznych, 
związków zamanifestowały swe 
serdeczne nczncia dla Dostojnego 
Solenizanta.

Zarówno w siedzibie Marszałka 
przy ni Klonowej, jak i w gmachu 
Głównego Inspektoratu Sił Zbrój, 
nych zostały wyłożone specjalne 

i, do których wpisywali
zyczenia izowi

się
Na-składający 

czelnemu.
O godz. 10-ej rano życzenia dla 

Naczelnego Wodza złożyło Wojsko.
Między godz. 13 i 14 życzenia zło 

żyli członkowie Rządn z p. pre­
mierem gen. Slawoj-Składkowskiin

i podsekretarze staną, po czym ży­
czenia składali pp. wicemarszałko­
wie Senatu i Sejmn, senatorowie i 
posłowie, władze administracyjne, 
prezydent miasta Warszawy Sta 
izyński oraz szereg wyższych nrzęd 
ników państwowych.

Poza tym yv ciąga dnia całego 
składały życzenia oraz adresy Hoł­
downicze specjalnie przybyłe dele­
gacje, reprezentujące jak najszer­
sze warstwy społeczne, niekiedy z 
dalekich stron kraju, które przy- 
nosiły Panu Marszałkowi w darze 
imieninowym szereg upominków 
wykonanych niejednokrotnie na­
kładem wielkiego trudn własnego 
lub zbiorowego, świadczące o ser­
decznych uczuciach dla Dostojnego 
Solenizanta.

naszego nauczania to, co wi­
działem w czasie podróży w 
Warszawie.

Muszę dodać, iż wszędzie 
spotkałem się ze szczera przy­
jaźnią, która mnie serdecznie 
wzruszyła.

Nauczanie w Polsce, kiero­
wane z takim taktem i znajo­
mością rzeczy przez wielkiego 
uczonego, jakim je9t obecny 
minister Oświecenia Publicz­
nego p. Świętoslawski musi siu 
żyć innym krajom za szczęśli 
wy przykład, nie omieszkam

też czerpać z tej organizacji 
nauczania.

Raz jeszcze podkreślam za­
dowolenie z tej podróży, która 
— jestem przekonany — zacie 
śni więzy intelektualne i kul­
turalne obu krajów zaprzyjaź­
nionych i sprzymierzonych.

Następnie minister Angele­
scu udzielał odpowiedzi na py 
ian\a przedstawicieli prasy, o- 
brazując m. in. obszernie stan 
szkolnictwa w  Rumunii i 
znaczne postępy, osiągnięte w 
tej dziedzinie.

z

Gestapo dokonała yv Niem­
czech licznych aresztowań 
wśród b. członków Stahlhel- 
mu. Aresztowanym zarzuca się 
utrzymywanie wrogich dla o- 
becnego ustroju stosunków z 
członkami dynastii Hohenzol­
lernów, z kołanr przemysło­
wymi i Yvojskowymi.

Wśród aresztowanych znaj­
duje się jeden z b. przywód­
ców Stahlhelmu dr. Paul 
Stiirmer, jego sekretarz Seibel 
i publicystyka Willy Kraft. 
Aresztowania te wywołały w 
Niemczech duże wrażenie.

Frontem do Norza!

Zastraszający pochód
W ilad za drzewem idzie żelazo

Wszystkie prywatne i pań­
stwowe przedsiębiorstwa hut­
nicze w Polsce ogłosiły współ 
ną deklarację, w której oś­
wiadczają, że „podwyżka cen 
żelaza na rynku Yvewnętrz- 
nym jest bezYvzgłędną koniecz 
nością, wynikającą z gwał­
townego a niezależnego od 
Polski wzrostu na rynku świa­
towym cen surowców, niezbęd 
nych dla polskiej produkcji 
hutniczej".

Deklaracja ta uważana jest 
za zapowiedź bliskiej pod­
wyżki cen żelaza i wyrobów 
żelaznych w Polsce. Dotych­
czas nie wiadomo, jak wielka 
będzie ta zwyżka cen. Mówi 
się, że ma ona wynieść 20 —>

30 proc. zależnie od gatunku 
wyrobów żelaznych.

Podwyżka cen żelaza odbije 
się na całym życiu gospodar­
czym kraju. W rolnictwie i 
w wielu innych dziedzinach 
gospodarczych żelazo stanowi 
jeden z podstawowych arty­
kułów. Projekty i plany in­
westycyjne i budowlane na

poddane rewizji, o ile rzeczy­
wiście ceny żelaza pójdą w 
górę.

Przed kilku tygodniami 
wprowadzono w życie zwyż­
kę cen drzewa, obecnie wisi 
nad krajem groźba zwyżki 
cen żelaza, len pochód dro­
żyzny wywraca wszelkie pla-

— ; . J(I   --------------- ny gospodarcze i godzi w rów
rok bieżący będą musiały być | nowagę wszystkich budżetów.

Tajemnicze zabójstwo noa warszawo
Trupa mężczyzny znalez ono w polu

Mieszkaniec Oharzewa w 
powiecie warszawskim Majer 
Borensztaj znalazł wczoraj 
rano na polach koło swe^o do-

Persja
nie ma kryzysu, nie ma bezrobocia

Jednym t  iych niewielu 
błogosławionych krajów, któ­
re nie znają kryzysu gospo­
darczego i jego plagi, bezro­
bocia, jest Iran, stara Persja.

Do niedawna Persja była 
krajem, do którego obcy uda­
wał się z biciem serca. Bez­
czelne bandy rabusiów graso­
wały po drogach i ogafacały 
podróżnych, a kto stawiał iin 
opór, ten kończył śmiercią.

„ Tak było jeszcze przed 20 la­
ty. A obecnie? Obecnie spra­
wy te poszły prawie, że w za­
pomnienie, ponieważ obecnv 
władca Persji, Rica Szach 
Pahlevi przeobraził swój kraj 
w państwo europejskie.

Dopiero niedawno przystą­
piono w Persji do budowy 
pierwszej linii kolejowej. W 
kraju o powierzchni trzy ra­
zy większej od Niemiec nie 
było dotychczas kolei! Nie by 
ło także i porządnych dróg. 
Również i w innych dziedzi­
nach sprawa nie przedstawia­
ła się lepiej. Bogaty ten kraj 
był całkowicie zaniedbany. 
Nikomu bowiem nie zależało 
na podniesieniu poziomu ży­
cia Persów, nikt nie dbał o 
:ch wygody. Kraj był podzie­
lony na „sfery interesów" i 
obce mocarstwa eksploatowa­
ły go jak mogły. Trwało to do 
tej chwili, w której zjawił się 
nowy człowiek, i obudził ro­
daków z wielowiekowego 
snu.

Tym człowiekiem jest Rica 
Chan. Jako zwykły wiejski 
chłopak, który nie umiał czy­
tać ani pisać, wstąpił Rica 
Chan do wojska. Dzięki swo­
im zdolnościom awansował 
wkrótce do rangi oficera, a 
dzięki nieustannej pracy nad 
sobą, zdobyi wielkie Yvy- 
kształcenie. W roku 1921 ob­
jął tekę ministra w ojny i po­

trafił zniszczyć wpływy Ro­
sji i Anglii. W roku 1925 były 
chłopak wiejski zdobył naj­
większą władzę, jaką człowiek 
może zdobyć na ziemi, został 
władcą swego kraju. Parla­
ment zmusił szacha Achmeda 
do ustąpienia i uczynił Rica 
Chana jego następcą. W roku 
1925 został uroczyście koro­
nowany, jako Kica Szach 
Pahlevi Szachinszach.

Od tej chwili europeizowa­
nie kraju następuje w fanta­
stycznym tempie. Szczególnie 
stolica państwa Teheran, 
przeobraził- się całkowicie. 
Nie tylko większość domów zo 
stała zburzona, a ich miejsce 
zajęły nowoczesne budynki, 
aie również wszystkie ulice 
zostały na nowo wytyczone.

W równym tempie szła praca 
w całym kraju. Linia kolejo­
wa długości tysiąca kilome­
trów, jest już na wykończe­
niu, cały kraj przecinają do­
skonałe szosy, po których pę­
dzą wspaniałe autobusy.

W skutek takiego nawału 
pracy w kraju daje się odczuć 
silny brak rąk roboczych. 
Szach angażuje Yvięc najlep­
szych specjalistów zagranicz­
nych, ale nie ufa im ślepo. 
Osobiście czuwa nad wykona 
niem każdego szczegółu. Jak 
wykańcza się jakiś budynek 
stacyjny, przybywa do tej 
miejscowości i podaje go kry 
tycznej ocenie. Każde drzwi i 
okna dokładnie wypróbowu- 
je.

W kraju tym nie tylko że 
nie ma bezrobocia, ale nie ma

również rozpolitykowania. 
Szach zlikwidował wszystkie 
partie, twierdząc, że partyjni 
ctwo prowadzi kraj tylko do 
zguby i odciąga uwagę obywa 
teli od najistotniejszych 
spraw.

Szach przejął z Europy rów 
nież i policyjny system mel­
dunkowy, przeobrażając go na 
własny sposób. Każdy cudzo 
ziemiec, który przejeżdża 
przez kraj, musi w  tej miej­
scowości, w jakiej zatrzymu­
je się na noc, zgłosić się do po 
licji, wypełnić kartę meldun­
kową i złożyć dwie fotogra­
fie. Trasa podróży jest wszę­
dzie dokładnie zaznaczana i 
cudzoziemiec nie może jak 
dawniej po prostu stać się nie 
uchwytny dla władz.

W walce z wężami
udział biorcę zwierzęta domowo

w kręgosłup, ale i w oczy, a 
zaraz po tym gwałtownie od­
skakują na bok, gotowe do 
odparcia ciosu węża, szykując 
się zarazem do nowego natar­
cia . Koty nie pozostawiają 
swojej ofiary na polu walki, 
ale przynoszą ją, widocznie w 
poczuciu doniosłości swego 
zwycięstwa, panu. Dzięki te­
mu „wężowe wyczyny" po­

szczególnych kotów mogą być 
dokładnie kontrolowane.

Małpy bez względu na to, 
czy urodziły się yv niewoli 
czy na wolności, drżą ze stra­
chu przed wężami, pomimo że 
w normalnych warunkach ni­
gdy nie dochodzi do zetknię­
cia między tymi dwoma ga­
tunkami zwierząt. Na widok 
nawet zdechłego węża, małpy

Posiadacz pewnej fermy 
wężów w pobliżu Kapstadtu. 
G. Thomas, opowiada o swo­
ich doświadczeniach, jakie 
przeprowadził z poszczegól­
nymi zwierzętami domowymi 
i mieszkańcami swojej fermy.

Koty najlepiej zabijają wę­
że. Pod tym względem znacz­
nie przewyższają psy, którym 
bardzo często udaje się'w od­
powiedniej chwili rzucić się 
ua Yvęża i przegryźć mu krę­
gosłup. Ale prędzej czy póź­
niej jedna z tych napaści im 
się nie udaje i padają ofiarą 
jadu węża.

Koty natomiast posiadają 
własną, specjalną metodę wal 
ki: rzucają się na Yvęża z roz­
capierzonymi pazurami i sta­
rają się wpić nimi nie tylko

ogarnięte panicznym stra­
chem zaczynają uciekać.

Bardzo ciekawe jest spo­
strzeżenie, że dzieci murzyń­
skie nie odczuwają wcale stra 
chu przed wężami. Schwyta­
nie kobry jest w okolicach 
położonych na południe od 
równika tak rozpowszechnio­
nym sportem, jak u nas w Eu­
ropie chwrytanie jaszczurek.

Murzyniątka nieśw-iadomie 
odkryły tajemnicę, którą szczy 
cą się zaklinacze wężów. Każ­
dy z nich potrafi w bardzo 
prosty sposób „zaklęć" naj­
bardziej jadowitego węża: 
po prostu głaszcze go po 
grzbiecie. Najgroźniejszego 
nawret węża nic nie czyni tak 
pokornym, jak delikatne dot­
knięcie dłoni.

mu trupa mężczyzny.
Oględziny trupa wykazały, 

że nieznan osobnik został 
zastrzelony kulą wr piersi. 
Przybyła policja i Yvszczęła 
dociiocizenie.

Ustalono, że zabitym był 
mieszkaniet Płochocina gramy 
Radzików powiatu błońskiego 
31-letni Jan Dolota. Zginął on 
prawdopodobnie na tle osobi­
stych porachunków. Czterech 
osobników podejrzanych o do 
konanie tej zbrodni areszto­
wano. Dalsze dochodzenie 
trwa.

Wybuch granatu 
w Radzyminie

W Radzyminie rozległ się 
ogłuszający huk. Jak się oka­
zało, był to wybuch granatu, 
który na głównej ulicy w po­
bliżu rynku rzucił jakiś nie­
znany osobnik. Dokonawszy 
dzieła zniszczenia, nieznany 
sprawca zbiegł. W kilku oko­
licznych domach wyleciały 
szyby.

Wszczęto dochodzenie. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie 
było. Według wszelkiego praw 
dopodobieństwa granat rzucił 
jakiś wróg żydowskich skle- 
pów~. Dochodzenie trwa.

250 pielgrzymów 
zmarło na cholerę

Z Madras donoszą, iż yv pro 
wincji Mysore (Indie) w y­
buchła epidemia cholery. 250 
pielgrzymów, wracających ze 
święta religijnego, zmarło w 
drodze. Z rozporządzenia 
władz zamknięto wszystkie tar 
gowiska.

PEWNY ZAROBEK!
10 zł. dziennie przy sprzedaży taniej 
nowości biurowej niech napiszą do 
„Eleni**. Warszawa, Leszno 15 m. 4.

H U M O R
PRZYJACIÓŁKI

— Jerzy twierdzi, że schru­
pałby mnie z ochotą.

— O tak, on 
proste potrawy.

zawrsze i ub ił

(Le Rire)
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TADEUSZ. RYS*
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim ociekła z domu ęjca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała 6ię w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach aa pułkownika Iwa­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. W o­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
t pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpi) 
je j powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskalu

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu je j praw­
domówności.

Ma posiedzeniu komitetu b o jo * -g o  postanowiono z* wszelką ce­
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
im ierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez­
podstawne.

Tama umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Mie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko ideszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłoua i o- 
pracowali dokładny plan zamachu.

Mareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie-

Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
jak Tadeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
pobiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku mlocińsk.m ukrywają »ię zamachowcy, którzy 
zamierzali zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 
zarządzono objawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały się ukryć,

Tadeusz otrzymał kartkę od Jadzi, kjpra powiadomiła 
go, Że towarzysze czynią starania, by go Wydostać na wol­
ność. Poleciła mu również spoglądać co dzień o szóstej wie­
czór przez okienko. Ale Tadeusz został osudzony w innej 
celi, więc następnego dnia o godzinie szóstej Jadzia na próż­
no spacerowała nu przeciw jego okienka.
, Następnego dnia z rana, gdy Jadzia zgłosiła się do za­
konspirowanego lokalu, zastała tam policję.

Jadzia zdołała zmylić podejrzenia szpicli którzy uwie­
rzyli, że przypadkowo znalazła się w tym mieszkaniu i na- 

• wet polecili je j odnieść kartkę do mieszkania doktora Dul- 
skiego, by w ten sposób sprawdzić, cźy doktór bierze udział 
w pracy bojowców. Jadzia skwapliwie zgodziła się na tę 
propozycję. Udając głupią analfabetkę, zabrała Ust i wy­
szła z mieszkania.

Gdy prędko zbiegła po schodach na dół i wy­
szła na ulicę, sądziła w pierwszej chwili, że teraz 
uda je j się zbiec i powiadomić o wszystkim dok­
tora Dulskiego. Ale poczuła wnet, a raczej zoba­
czyła, że za mą kroczy spokojnie szpicel...

Chcą widać sprawdzić, czy uda się pod wska­
zany adres. Po drugiej stronie uiicy, w pewnej 
odległości za nią kroczył więc szpicel, śledząc 
każdy je j ruch.

Wykona dokładnie ich polecenie, wobec tego 
wsiądzie do tramwaju, który odjeżdża z rogu 
Wolskiej. Szpicel nie odstąpi! je j ani na krok. 
Gdy wsiadła do tramwaju, wsiadł za nią, oczy­
wiście starał się, by go nie zauważyła. Ale Jadzia 
widziała dokładnie każdy jego ruch, śledząc za 
nim nie mniej uważnie, aniżeli on za nią.

Co teraz począć? Jak postępować? Przede 
wszystkim powinna wejść do mieszkania doktora 
Dulskicgo i opowiedzieć mu wszystko. Nie zna 
osobiście doktora. Nigdy jeszcze nie była u niego 
w domu. Ostatnio zauważono, że mieszkanie jego 
znajduje się pod obserwacją ochrany i dlatego 
nikt tam już nie przychodził...

Doktór Dulski nie spotykał dę również z ni­
kim z bojowców, wiedząc, że jest śledzony i nie 
chcąc przyczynić się do aresztowania kogoś z „nie­
legalny ch“ towarzyszy.

Usiadła w tramwaju na ławce, spoglądając 
Tak gdyby obojętnym wzrokiem na ulicę. Widzia­
ła jednakowoż stale przed sobą szpicla, kióry za­
słoni} swą twarz gazetą, jednak na tyle, by nie 
stracić jej z oczu-

CZTERY KORONY.!!
PŁYW  „C  K "

ZBAWCA B ELI ZN Y
niezastąpiony środek

  do bielenia bielizny
IDE4LNY PRODUKT DEZYNFEKCYJNY

czyści wszelkie naczynia jak: wanny, ubikacje, naczynia ku- 
chemie i t. p. Usuwa przykrą woń, odkaża mieszkanie.

zabija wszelkie bakterie.
Żądać w drogeriach, składach aptecznych i mydiaraiach.

Nareszcie wysiadła na rogu Marszałkowskiej 
i Chmielnej i weszła w ulicę Chmielną. Szpicel 
szedł po drugiej stronie trotuam...

Weszła na górę, frontowym wejściem, zatrzy­
mała się na drugim piętrze, chcąc sprawdzić, czy 
szpicel wchodzi za nią na schody. Tak, wszedł na 
górę, stanął na pierwszym piętrze! Szedł spokoj­
nym, kocim krokiem, ledwo stąpając. Czemu jed­
nak śledzi za nią? Czy szpicle nie mają do niej 
zaufania? Dlaczego więc kazali je j odnieść list 
do mieszkania doktora?

Jadzia zapukała do drzwi z tabliczką:
„Doktór Jan Dulski**.
Drzwi otworzyła je j pokojówka. W między­

czasie Anastazję aresztowano, gdy przenosiła 
sztandar z nagisem: „Niech żyje Wolna i Niepo­
dległa Polska *.

— Do kogo? — zapytała pokojówka.
Jadzia, pamiętając, że szpicel może stać pode

drzwiami i przysłuchiwać się, co ona mówi, 
starała się nadal grać swą rolę niewinnej dziew­
czyny, która na serio bierze dane je j polecenie.

— Chciałabym pomówić z panem doktorem 
Dulski m.

— Pan doktór przyjmuje tylko między piątą 
a siódmą.

— Nie jestem pacjentką, nam pilnie polecenie 
do pana doktora...

— Proszę powiedzieć, o co chodzi...
— Nie, muszę pomówić o tym tylko z panem 

doktorem...

Bez świadków?... — doktór przyjrzał się 
badawczo i ruchem ręki skinął, by weszła z nim 
do gabinetu.

— Godność pani?
— Stefania Sokołowska...
— W jakiej sprawie?
— W sprawie osobistej.
Jadzia została w przedpokoju. Pokojówka we­

szła do doktora. Po upływie kilku chwil doktór 
wyszedił i zapytał Jadzię, w jakiej sprawie przy­
szła.

— M^m list do pana doktora, ale muszę pomó­
wić bez świadków...

— Bez świadków?... — doktór przyjrzał się 
badawczo i ruchem ręki skinął, by weszła z nim 
do gabinetu.

Tu, w gabinecie, gdy lekarz zamknął za sobą 
drzwi, odetchnęła dopiero Jadzia z ulgą. Nie o- 
hawiała się, że szpicel, który stał pode drzwiami 
usłyszy je j słowa.

Opowiedziała doktorowi wszystko. Podała mu 
swe prawdziwe nazwisko, by wzbudzić w nim 
zaufanie. Z początku bowiem odniósł się do niej z 
nieufnością, ale wnet podejrzenia jego prysły. 
Zresztą okoliczności, które podała, zgadzały się 
w zupełności z jego władnymi przypuszcze­
niami.

— A teraz, towarzyszu — zakończyła swe o- 
powiadanie — poradźcie mi, jak mam się stąd 
wydostać. W yjdę stąd, szpicel nie opuści mnie, 
P°ki| nie wrócę na Okopową, a tam jest rzeczą 
możliwą, że ktoś z nich mnie pozna...

—- Wyjdziecie kuchennymi drzwiami... Czy 
jesteście pewna, że tylko jeden szpicel za wami 
poszedł?

— Tak, jeden tylko. Kmcheimę drzwi nie są 
obsadzone. Ale szpicle mogą przyjść tu i, zapy­
tać o mnie...

— Nie. Byłoby to zresztą kapitalnym głup­
stwem, zdradziliby siebie całkowicie... Ale jeśli 
przyjdzie, wykręcę się w odpowiedni sposób... 
Jeśli jednak oczekuje was w bramie i zaprowa­
dzi z powrotem na Okopową, powiedźcie, że nie 
znam żadnego Orlińskiego... Powiedzcie również 
że skrzyczałem was i wyrzuciłem kuchennymi 
drzwiami...

— A może jednak, moja ucieczka spowoduje 
u was rewizję i szereg przykrości.. — wahała się 
Jadzia.

— Towarzyszko Jadziu, jesteście w znacznie 
trudniejszej sytuacji, grozi wam stryczek, a więc 
nie ma o czym gadać... Zmykajcie czym prędzej:..

Jadzia wyszła kuchennymi drzwiami i nikogo 
nie spotkała po drodze. Szybko biegła schodami 
na dół. Na ulicy również nikogo nie zastała. Da­
lej więc biegła w stronę Marszałkowskiej, wsia­
dła tam do tramwaju i odjechała.

Tramwaj szedł w stronę Mokotowa. Kilka 
kroków opodal przystanku siedział jakiś żebrak* 
kaleka i prosił o jałmużnę.

Jadzia szybko wyciągnęła z woreczka rubla, 
którego otrzymała od szpicla, rzuciła żebrakowi 
do czapki. Nie, tych szpiclowskich pieniędzy nie 
chciała nosić ze sobą...

A żebrak spojrzał na nią zdumiony:
Skromnie odziana dziewczyna rzuca mu do 

czapki rubla.. Zapewne święta jakaś usłuchała 
jego prośby, zlitowała, się nad :JJ&k, te
dziewczyna pTzypominą mu świętą...

A tymczasem Jadzia szybko skręciła w ulicę 
Puławską, gdzie mieszkała matka je j koleżanki, 
z którą siedziała na Pawiaku.

Nie miało sensu łazić teraz do lokali, gdy nie 
wiadomo było jeszcze, czy nie wpadnie znów w 
pułapkę. Trzeba przeczekać kilka gorących dni, 
przekonać się, kogo te aresztowania objęły...

A tymczasem szpicel, nie mogąc doczekać się, 
zadzwonił do mieszkania doktora, wszedł i za­
pytał:

— Czy tu była niejaka Stefania Sokołowska?
— Tak, była ale już poszła...
— Jestem je j narzeczonym... Kazała mi cze­

kać, godzinę czekam przed bramą, a jakoś je j nie 
widać...

— Mój panie — rezolutnie odrzekła „pokojów- 
ka“ — nie wiem, jak długo pan czekał, ale oświad­
czam panu, że je j tu nie ma...

— Którędy wyszła?
— Pan doktór skrzyczał ją...
— Skrzyczał?
— No, tak, skrzyczał i wyrzucił ją kuchenny­

mi drzwiami...
Szpicel szybko pobiegł na dół, wsiadł do do­

rożki, udał się na Okopową, by dowiedzieć się, 
ozy już Sokołowska wróciła.

— Nie, jeszcze nie wróciła...
Gdy szef ochrany, pułkownik Iwanow dowie­

dział się o wydarzeniu z dziewczyną, rozkazał 
natychmiast aresztować doktora Dulskieto.

*
Dochodzenie przeciwko Tadeusze >\ i Orliń­

skiemu p-o wadzono w przyśpieszonym tempie.
Prócz Tani, która powtórzyła rozmowę, zą* 

słyszaną w lasku młocińskim, zmalazlo się szereg 
innych świadków, którzy znali Tadeusza. Przede 
wszystkim świadczył przeciw niemu stróż domu 
na Koszykowej oraz jego żona... Podczas kon­
frontacji, stróż poznał, że to właśnie ten młodzie­
niec, przynosił panience bombonierki...

— To przecież ten pan dziedzic, co swatał się 
do panny Kozłowskiej — rozgadał się na dobre 
stróż. — Nigdy nie przypuszczałem, że pan dzie­
dzic potrafi bomby rzucać!

Tadeusz rzecz prosta nie przyznał się do wi­
ny, tw ie rd ził, że nigdy na Koszykowej nie był— 
A Iwanow miał szereg powodów, by jak najbar­
dziej przyspieszyć proces...

To r~ sprawa Taduesza Orlińskiego miaia 
się odbyć w najbliższych dniach w sądzie w oj­
skowym... . . .Dalszy ciągjutre.

pasta „miki” odnawia buciki

\ i



Dzień imienin Marszalka 
minął w Kielcach pod zna­
kiem głębokiego skupienia 
Miasto tak silnie związane 
tradycją z osobą Komen­
danta, składało w dniu wczc 
rajszym niemy hołd Jegc 
pamięci.

W  dniu 18 marca w g o  
dżinach w ieczorow ych  od- 
by ł się uroczysty capstrzyk 
z udz?ałem oddziałów woj ­
skow ych Federacji P Z O  O 
i organizacyj społecznych.

Pochód przy odgłosie wei 
bli i blasku pochodni prze-

—
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Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Uwadze p&fi gespodyfi
Juź najwyższy  czas od wi e­

dzić z nan ą firmę M.  O s t r ow ­
skiego w Kielcach przy uh ci 
Sienkiewicza  13, gdzie należy  
zaopatrzyć  się na święta w w- 
dliny,  drób i n:jęs» ,vo,

W i e l k i  \vvkć hi. r”“C dr chi ' 
świątecznych szynę';-; i kiełbr.;  
oraz specjalnie na święta przy­
gotowany transport prosiąt —  
pr zy ku wa  uwagę  każdego ,  ktc 
zatrzyma się p.-żect witryriam 
okien w y s t aw ow yc h  firmy M  
Ostrowskiego.

Nic też dziwnego,  że w skle  
pie panuje ruch nie by wał y  od 
rana do wieczora.

Kina kieleckie:

Od  d z i ś  codziennie

2 fi
Ewa i Kochany tafcuz

w „CZV.'J1 RTflKU"

Kino-teatr „ P A Ł ACE** 

Wyprawa na Mongo

W F .  i P W .  Z e m s t a  Johna Eli  
man na  

Gasino:  O g r ó d  A l l a c h a

ciągnął z Placu W olności u- 
licami miasta przed gmach 
Urzędu W ojew ódzkiego. 

Ulice kieleckie przystrojo­

ne flagami opuszczonym i 
ia znak żałoby do połow y 
masztu i portretami W iel­
kiego Marszałka — przyję­

ły defiladę wojska, organ 
zacyj społecznych, z wiąz 
ków i m łodzieży, krocząc; 
przy głuchym dźwięku za

S we go czasu miasto w s pó l ­
nie ze Strażą Pożarną zakupi  
!o motopompę,  s łużącą  jedno  
rześnie do polewania ulic.

W  latach ubiegłych m o to ­
pompa  stała przeważnie be z ­
czynną w garażu,  a w ka żdy m  
razie tylko w s p o r a d y c z n ie  
w y p ad kac h u ży wa no  jej do  p< 
iewania ulic.

N a le ża ł ob y  ż yc zy ć  sobie,  a- 
ny mech ani czne  polewanie  u- 
\c w reku bi eżą cym  znalazło  

szersze zastosowanie.  Ul ice kie 
lackie pełne są kurzu, py.K 
wap ennego i wszelkich n u - 

zystości,  które przy lada  więk 
szych p o dm u ch a ch  wiatru stwż 
zają tumany kurzu dające sit 

dotkliwie v\e znaki pr ze ch od ­
niom.

To samo dzieje się na dro­
dze wiodącej  na Stadion,  gdzie  
.błoki pyłu  zrywające si^ spod  

kół pojazdów niszczą ubrania  
spacerowiczów.

Z a r ó w n o  ulice kieleckie,  j i i  
i drogę na Stadion należałokn 
polewać autopolewaczką,  któ" 
ra przecież istnieje nie po to 
aby bezczynnie  stała w garaźi

fi HB 3

Organizacyjne zebranie nowego Oddziału

Such edn iów ,  19. II.
W  dniu węzorajszym odbyło  

się w Suchedniowie  zebranie  
organizacyjne miejscowego o d­
działu Ligi Morskiej  i Kolo  
lialnej. N a  zebraniu obecny  

był prezes Ligi Morskiej  i Kol  
prok. Otto  Uhl ig,  który wygło -

-:ś * i b ~bb a^&r
my gimnazjum św. Stanisława Kostki w Kielcach

Koło  L. M.  i K. przy gimn.  
itn. św, St. Kostki w Kielcach  
irządziło wieczornicę morską

W i e c z ó r  rozpoczęto h y m n e m  
Bałtyku w wyk.  chóru. Następ  
lie s łowo wstępne wygłosi ;  

prezes Ko ła  L M K .  G r a b d a  IM, 
j o c z e m  p. D y b ek  Bohdan od 
ipiewał  kilka piosenek mor-  
.kich.

Następnie chór rewelersów 
wystąpił  ze swymi  piosenkami

Po ki lkuminutowej  przeiwk
została odegrana została ede  
grana komedia  p. t. „ Z agł ok ó  
.wa tem” w wyk.  uczniów gimn  
•t. Kostki,  przy współudziale  

uczenie gimn,  Bł. Kingi. .

Wyciąć i przedstawić w kasie 
kina „Czwartak"

Kupon ulgowy „II. Expres5U Codz.“

O k a z ic ie lo w i  kasa  w y d a  bilet  
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stkie m ie jsca  na film

Ew a  I K o c h a n y ło b u z

Z  dniem dzis iejszym roznosiciele „11. Expressu C o d z . ” 
,owiązani  są posiadać  przy sobie k s i ą ż k i  z a ż a l e ń  i okazy-  
ać takowe na każde  żądanie.  N a s zy ch  P. T .  prenumerato-  
w prosimy o wpisywanie  do książek zażaleń na nietermi-  
)we względnie  opóźnione dostarczanie gazet  przez chłop-  
,w, a to ce lem należytego  skontrolowania czy gazeta trafia
czasie do a b o n - n t a .  Prenumerata w in n a  b yć d oręczon a  

’ jpotfilny 3 rano.

Całość  w y p a d ł a  znakomicie,  
dzięki po mo cy  dyrekcji,  oraz 
pp. profesorów.

śił d łuższy referat na te m a: 
naszej gospodarki morskiej  . 
jej przys7łych dróg rozwoju.

P o  referacie prok. Uhl iga oć  
były  się wybory  do zarządu  
oddziału.

W  skład zarządu weszli :  pre 
zes —  dyr. Piotrowski,  vice- 
prezesi —  pp.  Kozłowski  i N o ­
wiński,  oraz cz łonkowie  zarzą  
du — pp. Powępski ,  S l ąz a kc w -  
ski, inż. Bajorski,  Kubiczek.  
G a ja k ó w n a ,  Koiszewska.

Komisję  rewizyjną stanowią  
pp.  Do browolska  i Pasek.  Z,e
branie wysłało  depeszę  h o ł d o w ­
niczą do Pana Ma rszałka  Edw  
Dmigłego-F^ydza z okazji  j e g c  
imienin,

Strzałami z korkowca steroryzowaii domowników

UlickieW  nocy we wsi Czernichów  
>m. W i e r z b n o ,  pow. m i e c h o w ­

skiego,  nieznani osobnicy— po 
wyrwaniu strzechy —- dostali  
s ę  do mieszkania  S z u m i a ł a  
Stanisława,  gdzie strzelili z koi 
kowca i nakryli g łowę kapą,  
nocującemu tam z powodu nie

ĉô ituiiiiiiiHiiiiiiiiii mmmmmii;,miio<>o<'o ooOo
Odbiorniki sieciowe i grzej- j
niki elektryczne, łelazka, o  

|  imbryki, kuchenki, grzałki |
|  do rurek, poduszki i inne |
3 do n a b y c i a  na do- |
2 godnych w a r u n k a c h  E
W
i  W

i  Spółka Akc. w  R adom iu 1
! ulea Traugutta Kr 53!
ę o<>oô iim:iiEU!nuj:mmiił»iusimiiiiiimnî ôo
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Krpon „li. Expressu Codziennego”

u p o w a ż n i a  d o  Ot r z y ma ni a  w k e -  
gie kina „ P a ła c e "  w  K ie l c a c h  
bi l e t u  w cen ie  50 yr,  na w s z y ­

stkie m ie jsca  na film

W y p ra w a  na Mong©

obecności  właściciela­
mi! Stanisławowi.

Następnie napastnicy odbił  
dno od skrzyni i zrabowal i  2i 
zł. oraz spodnie,  po czy m zbu 
gli. Ustalono,  że sprawcami  ra­
bunku są l o n c z y k  dtanisłav  
z G le w i c  i Czekaj  Józef ze ws  
Wronice,  których zatrzymani  
i z ra bo wa n e pieniądze o d e ­
brano.

JU Ż
L. M. K.

obnych werbli.
Przed gmachem Urzędu 

Wojewódzkiego w obecnoś­
ci przedstawicieli władz pań- 
tw ow ych z w ojew odą dr̂  

Dziadoszem na czele -przed­
stawiciele Federacji P Z O O . 
irzy odgłosie werbli złożyli 
,?rzed przybranym  kwiatami 
) kirem popiersiem Komen­
danta wieniec z napisem: 
„ Wskrzesicielowi Polski — 
Fowiatowa Federacja P. Z. 
O. O ." Po tej uroczystości 
nastąpiło rozwiązanie po­
chodu.

W  dniu 19 marca.

W  m iejscowym  kościele 
garnizonowym ks. płk. Cie­
pliński celebrował uroczyste 
nabożeństwo, na którym 
obecni byli przedstawiciele 
władz, wojska i m iejscowe­
go społeczeństwa.

W ieczorem  w lokalach 
poszczególnych organizacyj 
miały miejsce lokalne aka­
demie, pośw ięcone pamięci 
zmarłego W odza Narodu.

Zebrani w skupieniu i po 
wadze wysłuchali okolicz- 
lościowej audycji nadawa­
nej przez Polskie Radio % 
Warszawy na wszystkie kra­
jowe rozgłośnie.

Powaga wczorajszego ob ­
chodu, tak silnie związana 
z powagą obecnej chwili, 
wywarła niezapomniane wra 
żenie w nastrojach miasta i 
w niejednym umyśle jego 
mieszkańców wzbudziła głę­
bokie refleksje.
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j ELEKTROWNIA |
| E L E K T R Y F I K U J E

l f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  g  
| gospodarstwa domowe

l na najdogodniej- |
szych  w arunkach. |
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S ł ab ec k a  Gitla,  zam.  przy  

ul. Piotrkowskiej  180 w Kiel ­
cach, zam el d ow ał a ,  że syn jej 
Słabecki  Lejbuś,  lat 42,  po zo­
stawił  swoją  żonę i 5-ro dzieci  
oez środków do życia,  a sam  
nabrawszy dorożkę,  która jest 
jej własnością wyje chał  7. Kielc  
w  nie w ia d o my m kierunku.

Kielce, ul. Sienkiewicza 3G
W y k o n y w a  wszelkie roboty w zakres SZCZOtkar- 
stwa w c h od z ąc e  do użytku domo weg o,  fabrycz ­
nego i technicznego,  po cenach bardzo przystępnych 

P o S ic d a W  fCa Skł<9dzi6: walizki,  teczki,  sznury,  za ­
bawki ,  l inoleum,  chodniki ,  wycieraczki  i t. p.
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